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„Nie według wieży,
Pio!. Dr Jerzy Michalski wydał broszurkę, 

pod tytułem: „Przesilenie gospodarcze świato­
we i w Polsce*.

W  pracy tej stwierdza:
Polska, jako człon rodziny państw kultury 

zachodniej, przechodzi częściowo przesilenie 
gospodarcze takie, jak i inne państwa, częścio­
wo jednak i to w bardzo przeważającej mierze, 
przechodzi przesilenie, wywołane przedewszyst- 
kiem zasadni czerni błędami, zrobionemi w kon­
strukcji naszych wielu podstawowych urządzeń 
i zarządzeń gospodarczych i społecznych.

Zbudowaliśmy państwo nie według wieży, 
ale według słońca*.

Kto w tej budowie najwięcej zawinił, świad­
czą następujące cyfry:

Pized majem, w 3-ch leciu 1924— 1926 wy­
datki państwowe przeciętnie wzrastały rocznie 
po 100 gaił jonów zł. Natomiast w jednym roku 
i 1.840 milj. zł. w 1926 r. wystrzeliły na 2.500 
milj. w r. 1927— 1928, t. j. wzrosły o 710 milj., 
mimo, iż ustawa skarbowa normowała wydatki 
w r. 1927— 1928 na kwotę 1991 milj zł.; rząd 
w ten sposób wydał w 1927— 1928 r. ponad 
przysługujące mu konstytucyjnie uprawnienie 
kwotę 563 miljonów.

Za to wprawdzie ówczesny gospodarz kraju, 
minister skarbu, stanął przed Trybunałem sta­
nu, aie to zła nie usunęło. Rok budżetowy 1927 
na 1928 stał się u nas w historji odrodzonej 
Polski złowrogim, zwrotnym punktem także 
i z drugiego jeszcze powodu.

W  roku 1926 wydatki na t. zw. czystą admi­
nistrację (bez emerytur, rent i długów, t  j. 
spłaty procentówr) wynosiły w Polsce 1.508 
milj. zł., a w r. 1927/1928 —  2.093. milj. zł. 
Jest to olbrzymi wzrost o 585 milj. zł. w jednym 

roku.
Ten rok i ten wzrost skazał na banicję za­

sady oszczędności w gospodarce państwa, spo­
wodował wybujałość etatyzmu i ogromną roz­
budowę aparatów administracyjnych państwa, a 
w konsekwencji samorządów i instytucji ubez­
pieczeń społecznych.

Wydatki samorządowe wzrosły w  3- leciu 
1926— 1928 o przeszio 100 procent (z 485 milj. 
w 1926, na 1300 milj. w 1929 r.), dochody na­
szych ubezpieczeń wzrosły z 314 i pół milj. zł- 
w 1926 na 651 milj. zł. w 1930 r.

Oto budowa państwa według słońca „rados­
ną twórczością* zwana. ,

Dzieje się to w państwie o niesłychanie 
niskim, na Zachodzie nigdzie nieznanym —  za­
sobie kapitału. I tak środki wszystkich naszych 
banków prywatnych z końcem 1929 r. wynosiły 
zaledwo niecałe 2 miljardy zł., podczas gdy w 
Pradze środki 9 banków —  13 miliardów zł., 
a w  Berlinie 3 także największych banków 
22 miljardy zł. Jeden Credit Lyonnais rozporzą­
dza blisko 3 razy większymi środkami, niż 
wszystkie banki polskie razem wzięte, a jeden 
Deutsche Bank Disoonto dysponuje środkami

ale według słońca*.
• *

6 razy większemi od ogółu środków całej pol­
skiej prywatnej bankowości.

Jak bardzo zbiedniała Polska obecna po woj­
nie w fcłusunku do przedwojennej, wskazują 
cyfry, podane w Sprawozdaniach Banku Pol­
skiego.

Wkłady w kasach oszczędności 1 w spół­
dzielniach wynosiły przed wojną na obszarze 
dzisiejszej Polski przeszło 4 miljardy, a obec­
nie wynoszą niecały 1 miljard.

Nic dziwnego, że w porównaniu z innymi 
krajami, o ile chodzi o stan oszczędośoi na gło­
wę ludności jesteśmy na osta/tmem miejscu, —  
(w  Anglji 1.299 zł., w  Niemczech, Czechosło­
wacji od 200— 360 zł., w Polsce 36 zł.)

Roczne wydatki brutto naszego budżetu 
państwowego na r. 1931— 1932, bez wojewódz­
twa Śląskiego, już czterokrotnie przewyższają 
cały obieg pieniężny.

Polska odznacza się najniższym w Europie 
Obiegiem pieniężnym (oprócz Bułgarji i Litwy). 
Ponadto my sami jedni mamy obieg pieniężny
0 100 procent mniejszy w stosunku do przed­
wojennego (101 zł. na głowę), podczas gdy we 
Francji, w Anglji i w innych państwach obieg 
pieniężny powojenny jest znacznie większy od 
przedwojennego.

Stan ten wciąż pogarsza się, gdyż w 1928 r. 
odpłynęło z Banku Polskiego ogółem 80 milj. 
zł- walut i dewiz, w roku 1929 —  180 milj. zł., 
w r. 1930 —  251 miljonów złotych.

W  bież. roku do 30 maja odpłynęło 66 milj. 
złotych walut i dewiz, mimo wpływu części wa­
lut z pożyczki zapałczanej.

Równowartość wpływów z waluty pożyczki 
stabilizacyjnej wynosiła przeszło 540 milj. zł. 
Zatem do dnia 20 maja 1931 r. odpłjmęło prze­
szło 90 proc. tej sumy.

Oczywiście, że równolegle z tym odpływem 
walut byliśmy zmuszeni do . redukcji naszego
1 tak niedużego obiegu pieniężnego, wrzględnie 
do stopniowo coraz to większego zmniejszania 
jego wzrostu.

Ozem dla osłabionego organizmu ludzkiego 
upływ krwi, tern dla wycieńczonego organizmu 
gospodarczego odpływ walut i redukcja obiegu 
pieniężnego.

Czy w tych warunkach przy sanącyjnetn bu­
dowaniu państwa „według słońca* możliwą jest 
poprawa, wydobycie się z dna kryzysu, na ja­
kiem, według przyznania premiera Prysłora 
Polska się znajduje? J- B.

W  ..Kurierze Warszawskim" z dnia 22 listopada 
b. r. ukazał się dłuższy artykuł pióra p. prezesa 
Wincentego Witosa, poświęcony charakterystyce 

ś p. Andrzeja średniawskiego.
Artykuł tety zamieścimy w następnym numerze 

naszego pisma.
— —X ——

0 procesie brzeskim we Francji.
Pairyski dziennik „Joornal des Debata", jeden 

z najstarszych dzienników w Europie, poświęcę 
procesowi brzeskiemu dłuższy artykuł, w  którym
czytamy:

„Witos grał rolę podobną do roli Clemen­
ceau"... „Dr Lieberman wywiązał się i  delikat­
nej misji referenta budżetu wojskowego i  tak 
wysoką sumiennością, że wszystkie partje od­
dały mu hołd za jego światły pairjotyzm"... ,,Za 
rolę obrońcy budżetu narodowego został zam­
knięty w Brześciu"... Bez Korfantego Polska ni# 
miałaby może Górnego Śląska"... Inni • „popeł­
niali podobne zbrodnie"... „Akt oskarżenia wy­
rzuca im mowy, jakie wypowiadali w Izbie Sej­
m u"-

*
' Znany poseł radykalny I naczelny redaktor 

wielkiego organu prowincjonalnego „Depeehe de 
Tonluuse ', mającego 20 wydań w różnych miejsco­
wościach i wywierającego decydujący wpływ poli­
tyczny na południu Francji, Franoois do T es san, 
zamieścił artykuł, poświęcony procesowi brzeskie­
mu. Deputowany TessaD podaje jako charaktery­
styczny szczegół, że w procesie tym, wytoczonym 
wybitnym przedstawicielom parlamentaryzmu pol­
skiego świadkowie oskarżenia, mający udowodnić 
ich winę, rekrutują się w przeważnej części z po­
śród konfidentów policji politycznej.

Śledztwo w sprawie pogrzebu
ś . p. Sredniawskiego.

Myślenice, 20 listopada.
„Naprzód" donosi:
„W  dzisiejszej dobie sanacyjnej obywatele są  

otoczeni na każdym kroku policją, szpiclami i  pro­
wokatorami, kroku zrobić nie można, by nie być 
śledzonym, a już ust nie sposób otworzyć do niko­
go, bo natychmiast jest się zadenuncjowanym. —- 
W obecnych czasach nie można nawet oddać ostat­
niej posługi nieboszczykom bez narażenia się na 
szykany i „przesłuchania".

Policja w Myślenicach przesłuchuje uczestników 
pogrzebu śp. b. senatora A. Sredniawskiego w 
związku z przebówieniami „b. więźniów brzes­
kich", posłów Witosa i Kiernika, ora® posła Bro- 
dackicgo i akademika Kapicy.

Posterunkowy Rompała, chcąc widocznie otrzy­
mać medal, o którym poseł Kieraik mówił, zmu­
sza spokojnych obywateli miasta do zeznań. Nie 
wystarcza mu to, że brał udział w pogrzebie w ubra 
niu cywilnem, by aie zwracać na siebie uwagi, że 
mowy doskonale dyszał, gdyż stał blisko mówców, 
ale chce mieć „zeznania" uczestników pogrzebu, 
by zrobić „doniesienie". Ładnych czasów doczeka­
liśmy się w erze sanacyjnej; wnet każdy będzie się 
bał własnego cienia, niczem za carskich czasów". 

 oOo-----

Msza św. na pomyślność b. więźniów 
brzeskich.

We środę, dnia 18. listopada br. w Liszkach 
w miejscowym kościele została odprawiona Msza 
święta, zamówiona przez ludowców na pomyśl­
ność b. więźniów brzeskich.

Sprawiedliwość zwykle dużo kosztuje; 
niesprawiedliwości można mieć dosyć zadarmo.

Holi.
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Głos wybitnego uczonego 
o działalności Piasta.

Charakterystyka p. prezesa Witosa.
W  dniu 19. listopada b. r. składał zeznania 

'ako świadek odwodowy wybitny uczony, pro­
cesor Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie 
P r. Stanisław Kot.

Zeznania to zamieścimy w następnym nu­
merze „Piasta". Dzisiaj zamieszczamy tę część 
zeznań która odnosi Się do działalności P. S. L. 
„Piast i krótką charakterystykę p. prezesa W. 
Witosa i posła Dr Kiernika.

Oto, co zeznawał p. Dr. Kot:
Obrońca p Witosa, adw. Szur lej: Czy P. Prof. 

7.ua oddziaływanie stronnictwa „Piast44 na chłopow, 
czy „Piast" chłopów w stosunku do państwa wy­
chowuje, czy ich rewolucjonizuje?

Pro!. Kot: Nie należę do „Piasta44 i nieraz od­
nosiłem się krytycznie do jego polityki, na powyż­
sze jednak pytanie mogę odpowiedzieć, gdyż znam 
dość dokładnie rolę „Piasta14 na wsi z obserwacji 
osobistej; 3am jestem synem chłopa i mój ojcieo do 
„Piasta44 należy. Mogę otwarcie oświadczyć, że 
istnienie i działalność Stronnictwa Ludowego 
„Piast44 uważam za dobrodziejstwo dla Polski w 
XX. wieku. W najcięższych dla państwa chwilach 
„Piast44 oddawał mu nieocenione nsłngi.

Kiedy w listopadzie 1918 roku wybuchła wojna 
Ukraińska, młodzież wiejska z okolic, gdzie działał 
„Piast44 poszła dobrowolnie bronić Lwowa, byli to 
chłopcy, mający lat 16, 17. Jeżeli po rozpadnięciu 
się Austrji wybuchały po v: iach rozruchy prze­
ciwko żydom, co było wówczas wielkim cierniem 
dla sprawy polskiej, to nie było ich tam, gdzie pa­
nowały wpływy „Piasta44. Na wieś ówczesną oddzia­
ływały demoralizujące wpływy, które przyniosły z 
sobą masy rozbitków z armji austrjackiej.

Jeżeli w roku 1920 chłop, tak znękany długie- 
mi latami wojny światowej i nienawidzący wojny, 
szedł do szeregów bronić Polski, jeżeli umiał po­
konać w sobie dość naturalne pragnienie, aby się 
już raz to wszystko skończyło — to bez działalności 
„Piasta44 nie byłoby tego odrifthu patrjoty©znego. 
Piastowcy tłumili po wsi rozczarowanie do Polski, 
wynikające u mas pod wpływem nędzy, ciężkich 
czasów i dezorganizacji we wskrzeszonej ojczyźnie; 
zwalczali przekonanie, że należy tęsknić do minio­
nych czasów austrjackich, kiedy położenie wsi było 
lepsze, uświadamiali, że trzeba dla własnego pań- 
•twa ponosić ofiary. Nie chcę umniejszać zasług 
Jnnych stronnictw ludowych, ale mówię teraz o 
łerenie, który znam, a na tym innych stronnictw 
poza „Piastem44 właściwie prawie niema. Jeżeli 
tam dzisiaj chłop jest wychowany dla państwa, je­
żeli nie jest mu obcy lub wrogi, jeżeli nie jest wy- 
karmiony demagogją klasową, to jest wielką zasłu­
gą wieloletniej pracy uświadamiającej tego właśnie 
Stronnictwa.

Obrońca Sznrlej: Panie Profesorze, ozy to jed­
nak nie jest przesadą, co Pan mówi: przecież na 
tym terenie mamy jeszcze bardzo znakomite stron­
nictwo „Blok Bezpartyjny44?

Prof. Kot: W latach, o których mówię, takie 
stronnictwo nie istniało, dopiero niedawno powstał 
jakiś obóz w tym rodzaju. Ale wszystko co na wsi 
posiada wartość moralną, charakter i pewne ideał-} 
łic dążenia, czego nie można zmusić terorem, ani 
korupcją, pozostało w Stronnictwie Ludowem. — 
W Be Be poza fikcjami tworzonemi na rozkaz z gó 
ty przez starostów i policję, na tej wsi, którą zuam, 
Są przeważnie poprostu mówiąc męty pod wzglę­
dem charakteru i inteligencji, które pójdą gdzie 
Im kto zapłaci.

Obr. Sznrlej: Czy zna Pan Profesor sposób wy­
stępowania posła Witosa?

Prof. Kot: Wiem o nim z różnych sprawozdań, 
ód mojego ojca i osób, które chodziły na zgroma­
dzenia posła Witosa. Poseł Witos przemawia do 
fchłopów w sposób podniosły i uroczysty. Chłopi od­
noszą się do niego z niezwykłym szacunkiem, trak­
c ja  go jako coś wyższego, niż zwyczajny poseł, nie 
tmieią się zwracać do niego z codziennemi pre­
tensjami i żalami. Mowy jego bywają surowe i 
tWarde. kładą nacisk na konieczność spełniania 
Obowiązków wobec państwa, jak posłuch, płacenie 
fvstatków itp. Słyszałem naw'et od jego zwolenni­
ków zarzuty, że jest wzslędem chłonów zbyt wy­
magający i że nie dopuszcza żadnej demasogji, na 
jąka sobie pozwalają swobodnie przeciwnicy.

CHARAKTERYSTYKA P. DR. KIERNIKA.
Obrońca posła Kiernika, adw. Urbanowicz: Ja­

ką rólę pełnił w Stronnictwie „Piasta44 poseł Kier- 
nik? r

i • ^nam go mniej, wiem jednak, że na­
leżał tam do najbardziej umiarkowanych czynni­
ków, mów gwałtownych nie miewał, unikał nawet 
jaskrawszej frazeologji.

Obr. Urbanowicz: Czy Pan Profesor był na od­
czycie posła Kiernika, kiedy on referował program 
Stronnictwa Ludowego przed Akademicką Młodzie­
żą Ludową w Krakowie?

Prof. Kot: Tak jest. Było to po wyjściu p. Kier­
nika z więzienia brzeskiego. Cieszył się, że różnice
dzielące „Piusta44 lewicowemi stronnictwami
chłopskiemu zostały zatarte i że tamto stronnictwa 
zgodziły się na ograniczenie swych radykalnych 

! postulatów socjalnjMi i kościelnych.
Obr. Urbanowicz: Czy możliwe, żeby „Piast44 

nagle się przerzucił do działalności rewolucyjnej?
Przewodniczący Trybunału: To będzie tylko

I opinja świadka.
Prof. Kot: Niekoniecznie: Podam tu zwrot, któ­

ry mi utkwił w pamięci z mowy posła Witosa na 
Krakowskim Kongresie. Oświadczył on tam: „My 
z drogi praworządności nic zejdziemy i zepchnąć 
się z niej nie dhlny44.

Wyrazy hołdu dla b. więźniów 
brzeskich.

Koło Młodzieży w Zygodowicacn na zgromadze­
niu, odbytem 15. listopada br. jednomyślną uchwa­
łą przesyła na ręce prezesa Witosa, jako wodza 
ludu wyrazy hołdu dla wszystkich więźniów brzes- 
skich. Obywatele z gminy Żygodowie przesyłają 
wyrazy hołdu dla wszystkich więźniów brzeskich 
27 podpisów, oraz składają na ręce skarbnika pow. 
51 zł. 50 gr. na fundusz organizacyjny i wzywają 
wszystkie gminy do poparcia finansów organizacji 
ludowej.

Obywatele z gminy Radoezy 32 podpisów (zło­
żył i 42 złotych-

Obywatele z gminy Zawadki 15 podpisów (zło­
żyli 20 złotych).

Obywatele z gminy Choczui dożyli 86 złotych.
Obywatele z gminy Woźniki 42 podpisów.
Obywatele z gminy Frydrychowie©' 19 podpisów.
Obywatele z gminy Lgota 15 podpisów.
Obywatele z gminy lludze (Oświęcim) 21 podp.
Obywatele z gminy Babica 23 podpisów.

*
LUDNOŚĆ GMINY LIPNICA W iELKA, powiat 

Grybów nadesłała do redakcji naszej następujące 
pismo: „Drogi Prezesie!44 — Za pracę dla Ojczy­
zny i za pracę dla nas przesyłamy Ci Kochany Pre­
zesie podziękowanie oraz wyrazy hołdu i uznania. 
W  imieniu 854 członków Stanisław Bulanda,

——oOo-----

Samochód „myśliwski".
Katowicka „Polonia44 doniosła z Warszawy 

w wydaniu z dnia 16 b. m.:
„Kancelarja Prezydenta Rzeczypospolitej zaku­

piła specjalny samochód myśliwski wyrobu angiel­
skiego. Może on pomieścić 10 osób i przebywać 
najrozmaitsze drogi.

Samochód ten ma służyć do użytku Prezydenta 
Rzeczypospolitej podczas wyjazdów na polowania.

Nie sądzimy, by w okresie ciężkiej sytuacji 
w kraju, wydatek na kupno specjalnego samocho­
du myśliwskiego był na czasie. Gdy budżet wyka­
zuje deficyt, oszczędność winna obowiązywać 
i kancelarję Prezydenta R zeczypospolite j44.

„Krzyż zasługi" na piersi 
sprzedawczyka (?i)

„Słowo Pomorskie44 donosi, że Teofil Kowalski 
z Płużnicy na Pomorzu gorliwy agitator sanacyjny 
sprzedał swe gospodarstwo 90 morgowe w ręce 
niemieckiego niejakiego Matzta. Dodaje, że wa­
runki materjalne Ro do tego nie zmuszały.

Nowy „kulturtrager44 zabiega o nabycie dalszych 
osad dla swoich ziomków.

Charakterystycznem jest, że nowonabywca uzy­
skał już przewłaszczenie od Okręgowego Urzędu 
Ziemskiego w Grudziądzu. •

Cóż na to Związek Obrony Kresów Zachodnich?
Toruński sanacyjny „Dzień Pomorski44 przyniósł 

na stronie 5-ej numeru 262 z dnia 13 b. m. wia­
domość, że p. Teofil Kowalski,* sołtys gminy Płuż­
nica pow. wąbrzeskiego został odznaczony srebr­
nym „Krzyżem zasługi44.

A  więc „Krzyż zasługi-4 ozdobi pierś sprze­
dawczyka!?

Kogo krzepią drożdże?
Najwyższy Trybunał Administracyjny oglesJ* 

w dniu 27 października 1931 wyrok w sprawie 
Kamyka Przewłockiego właściciela majątku Mor­
dy, pow. Siedlce, przeciw ministerstwu skarbu, 
ó udzielenie zezwolenia (koncesji) na urządzenie 
i uruchomienie fabryki drożdży w Mordach.

Przemysł drżodżowniczy jest zjednoczony
w zrzeszeniu wytwórców drożdży w Warszawie, 
obejmującem 15 istniejących w Porsce fabryk droż­
dży. Zrzeszenie wykonywa praktycznie monopol 
w lej dziedzinie wytwórczości przez to, że minister­
stwo skarbu na podstawie pisma zrzeszenia (kar­
telu) z dnia 25 września 1930 r„ nie udziela ód 
dnia 1 października 1930 r. żadnych nowych ze­
zwoleń na fabryki drożdży. Stan ten ma trwać 
przez lat 5. Zapewnia to kartelowi utrzymanie ceny. 
drożdży bezkonkurencyjnej w wysokości 3.85 zł. za 
1 kg. drożdży, co po opędzeniu wszystkich kosztów 
i po uwzględnieniu normalnego zysku przesiębior- 

| cy, przedstawia podwyższenie ceny produktu p 400 
procent na korzyść zjednoczonych fabrykantów. — 
Najwyższy Trybunał Administracyjny unieważnił 
odmowę ministerstwa skarbu zezwolenia Prze­
włockiemu na fabrykę drożdży.

 000  '•

Pokłosie z ostatnich dni.
W ub. sobotę uległy konfiskatom następujące 

pisma:
„Gazeta Warszawska44 w związku z zajściami 

na uczelniach wyższych.
„Robotnik44 w związku z procesem brzeskim 

(dwukrotnie).
Sanacyjny ^Kurjfci Poranny44 za podanie szcze­

gółów zajść w Wunie.
Narodowy „Kurjer Lwowski44 za omówienie 

ostatnich zajść.
Sanacyjny „Ekpress Wileński44 uległ konfiska­

cie za artykuły: „Wy jesteście mordercami44, „Fru­
wający żydzi z „Kurjera Wileńskiego44 i „Panie 
Rafale Wulc44 (p. Wulc jest referentem prasowym 
Starostwa wileńskiego).

Czwartkowy i środowy „Kurjer Zachodni44 (Sos­
nowiec) został -skonfiskowany.

Gnieźnieński „Lech44 został skonfiskowany za 
przedruk zc skonfiskowanej „Gazety Warszaw­
skiej44.

Łódzki „Rozwój44 został skonfiskowany za arty­
kuł p. t. „Idealny obywatel-4. Jest to już 106 kon- 
fiśnata tego pisma.

Poniedziałkowe „Słowo Pomorskie44 uległo kon­
fiskacie za sprawozdanie z procesu brzeskiego!

Ten sam los spotkał „Dziennik Bydgoski44. .
 ooo  i

Oddalone protesty wyborcze.
W diniu 16 b- m. Izba III. Sądu Najwyższego 

rozpatrywała protest przeciwko wyborom do Sej­
mu w okręgu Nr. 21 — Będzin, oraz siedem pro­
testów przeciwko wyborom do Sejmu w okręgu 
Nr. 45 — Tarnów, Pilzno, Brzesko, Dąbrowa, Gry­
bów, Gorlice.

Sąd Najwyższy postanowił protest dotyczący 
wyborów w okręgu będzińskim, zarówno jak i sie­
dem protestów dotyczących wyborów w okręgu tar­
nowskim — pozostawić bez uwzględnienia.

 0O0-----

Filar sanacji w Tarnowie.
Na gruncie Tarnowa odgrywa główną rolę w  

BBWR. prof. Karol Kautzki, b. poseł z jedynki, 
doradca Bojki, redaktor „Chłopa polskiego4-.

Panu temu odmówił satysfakcji honorowej prof. 
Ganrjel Dubiel.

Protokół w sprawie honorowej między p. K. 
Kautzkim a p. G. Dubielem spisany dnia 28 wrze­
śnia 1931 r. brzmi:

Pytanie: Superarbiter na podstawie paragrafu 
134 kodeksu honorowego Boziewicza stawia py­
tanie:

Czy p. prof. Kautzki Karol posiada zdolność da­
wania, względnie zadośćuczynienia honorowego? 

Odpowiedź: Nie.
Sąd stwierdza, że od zastępców p. Kautzkiego 

mimo kilkakrotnego zwrócenia się do nich o dowo­
dy obronne czci p. Kautakego, żadnych nie otrzy­
mał. Na tern protokół zakończono i po przeczyta­
niu podpisano.

Tam ów, dnia 4. października 1931, godz. 13.
Szczur, mjr. w st. spocz., Machalsfci, prof. mp.
Krzanowski, prof. mp., Maouusyński* emer.
radca Skarbu mp. Srebro kpt. w st sp. mp.

Za zgodność z oryginałem:
Antoni Szczur, mjr. w  st. spocz., superarbiter. 

 OOO-----
Do pamiętnika ludu .,*atołyckiego“ .

W sprawie asekuracji p. Zurka, komisarza w Słot- 
winie donosimy uprzejmie Szanownej Redakcji 
„Piasta44, że Dyrekcja Ubezpieczeń w Krakowie, 
przesłała pismo z nakazem zapłaty około 60 zł. jako 
procentów od pieniędzy, które nie odesłał w nale­
żytym czasie Żurek. Sądzimy, że Ludowi Kato­
lickiemu wystarcz* to, wyjaśnienie, Ubezpieaony.
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Świąteczni) numer „PIASTA* Świąteczni) numer |
okaże sic lot w dnia z2. grudnia d. r. ^  podwółnd wielkości o nohłodzie

50.0000 E G ZE M PLA R ZY .
Numer (en nadaje sic specjalnie dla P. r. Kupców I firm 

faho doskonała środek reklamowa.
P. T. Biura dzienników, trafiki oraz kioski prosimy o podanie nam zw iększonego Zapotrzebowania tego numeru 

Ogłoszenia do numeru świątecznego przyjmuje aJm im stracja do dnia 20. grudnia b. r.

Proces brzeski
Mija czwaity tydizień procesu brzeskiego; wy­

czerpało oskarżenie spis swoich świadków, przed 
Sądgm zjawili się świadkowie obrony.

Ostatnia sobota stała się dniem, ktÓTy mocno 
zaważył w życiu polskiem. W dniu tym zezna­
wało trzech świadków obrony, posłów, wybitnych 
postaci polskiego świata politycznego. Zeznawali

Adw. Nowodworski: Jana była sytuacja w Sej­
mie w okresie tworzenia centrolewu?

Trąmpczyński: Wiem to tylko z dzienników. 
Panowie z centrolewu przede mną się nie zwie­
rzali. Nie była to formacja na terenie Sejmu, cho 
dziło o przyszłe wybory.

Adw. Nowodworski: Czy srronmciwa te na te 
renie Sejmu występowały solidarnie?

Trąmpczyński: O ile sobie przypominam, nie.
Adw Nowodworski: Co pan marszałeu wie 

o kongresie krakowskim?
Trąmpczyński: Tyle, co z dzienników.
Adw. Nowodworski: Jaki był układ sił w Sej­

mie w latach 1929 i 1930 w stosunku do rządu?
Trąmpczyński: Klub narodowy był nieliczny, 

ale razem ze stronnictwami lewicy tworzył więk­
szość opozycyjną.

Adw. Nowodworski: Dlaczego stronnictwa le­
wicy były w stosunku do rządu opozycyjne?

Trąmpczyński: Nie należę do lewicy, nie zwie­
rzano mi się, wiem jeuiiak, że stosunki się po­
psuły wskutek nierespektowaain prawa.

Adw. Nowodworski: Jakie zna pan przykłady 
nięrąspęktowanegc Drawa?

Trąmpczyński: Przedowszystkiem melojalue tłu­
maczenie konstytucji. Konstytucja przewiduje, że 
Sejm może być odroczony, ale na żądanie jednej 
trzwiej posłów musi być zwołany. Tymczasem 
zwoływano Sejm i Senat i natychmiast odraczano. 
-Takt marszałek Senatu publicznie protestowałem 
przeciw tego rodzaju gwałceniu konstytucji. Dalej 
istnieje przepis, że każdy inioistesr na żądanie Sej­
mu musi ustąpić. Zdarzały się wypadki, że np. 
minister Sujkowski (min. oświaty) i inni, których 
naaryisk me pamiętam, otrzymywali votum nie­
ufności, dostawali dymisję, a nazajutrz stawali się 
■ovn u ministrami w tym samym resorcie. Widzę 
w  towr pogwałcenie konstytucji i nielojalne tłu-

Wsnomnie pozgonne o ś. p. 
Andrzeju Sredniawskim,3

Pięknego , wielkiego, ale i wdzięcznego zada­
nia podejmie się ten, kto w  całą obszamą książkę 
ujmie żywot i czyny niepowszedniego chłopa pol­
skiego, jakim był śp. Andrzej Średniawski, zmar­
ły  p^zed kilku ilnia.mi w Myślenicach, długoletni 
poseł i Senator Rzeczypospolitej Polskiej. Niepo­
wszedni i niepośledni był ito chłop, o niespotyka­
nych wprost zalecadh duszy i seca, rdzenny chłop 
o wielkiej pracowitości nie dla siebie, lecz na po­
żytek nie tylko stanu z jakiego .wyszedł, ale ca-, 
łego srpołeczedstwa polskiego i kraju, chłop o 
wzniosłych i szlachetnych porywach, chłop z po­
chodzenia i prostoty, szlachcic z dudha i ofiarno­
ści publicznej.

Nie moją będzie rzeczą rozwodząc się szerzej 
,nad umysłowością i istotą tego wielkiego chłop­
skiego społecznik?. Skromny, cichy,_ skąpy^ dla 
siebie do przesady, rozrzutny w ofiarności na 
oele publiczne, nie żałował nigdy czasu ni pracy 
dla dobra nieswego, pełen poświęcenia i nigdy 
nieustający w pracy, nigdy jej dosj o nie mając, 
zawsze do niej chętny i sposobny. Pracował nie 

.dla rozgłosu, ani chełpliwości, pracował mając 
y r  wm cel i szczęście, a tylko cieszył się gdy

b. marsz. Sejmu i Senatu Trąmpczyński, senator 
Korfanty i poseł Pużak. Każdy w innym sensie, 
ale wszyscy poważne wnieśli momenty do całej 
sprawy, będącej przedmiotem procesu. Poniżej 
podajemy sprawozdanie pierwszych dwóch świad­
ków z opuszczeniem miejsc, które uległy ołów­
kowi cenzora warszawskiego.

maczenie jej przepisów. Każdy przepis czy prawa 
publicznego czy prywatnego winien być tłumaczo­
ny tak., jak go rozumie uczciwy człowiek. Wszystkie 
te fakty robiły wrażenie, że rząd ma despekt wo­
bec prawa.

Adw. Nowodworski- Czy .niestosowanie się do 
prawa wyrażało się w jakich czynach gwałtow­
nych?

Trąuipczy ński cytuje szereg faktów i spraw 
poruszanych przez siebie wielokrotnie w Sejmie.

Przewodu.: Nas te rzeczy nie interesują.
Adw. Urbanowicz. Czy wśród stronnierw opo­

zycyjnych panowało przekonanie, że wybory w r. 
1928 nie odbyły się w sposób czysty?

Trąmpozj ński: To jest ogólnie z-im* rzecz. 
Była masa nieprawidłowości, które nazwałbym 
jeszcze inaczej, ale to nic w porównaniu z  tern, co 
było przy ostatnich wyborach.

Adw. Urbanowicz: Czy było w tej sprawie spra­
wozdanie komisji administracyjnej?

Trąmpczyński: Tak jest, istnieje nawet spe­
cjalny druk w tej sprawie. Stwierd sono niesły­
chane rad"zycia.

Przekroczenia budżetowe.
Adw. Urbanowicz: Czy me są panu znane wy- 

pauki przekroczeń budżetowych przez rząd?
Przen odn : Oskarżeni wyjaśnili już tę rzecz.
Adw. Urbanowicz: Oświadczenia oskarżonych 

me mają wszak mocy dowodowej.
Przewodu.: Sąd daje w tym względzie wiarę 

oskarżonym.

Zamach na konstytucję.
4dw. Urbanowicz: Czy działacze opozycyjni 

obawiali się zamachu stanu?
Trąmpczyński: Pod koniec 1929 roku <»góln>e 

mówiono, że będzie zamach na konstytucję.

Adw. Urbanowicz: Czy przez aaiałaczów opo­
zycyjnych wieści te były traktowane poważnie?

Trąmpczyński: Bęzwzględnie liczono się, my­
ślano nawet o środkach zaradczych. Stronnictwo 
narodowe stało na stanowisku, że jeżeli w odpo­
wiedzi na zamach dojdzie do strajku geueralnegc 
ze strony lewicy, to się przyłączy.

Oficerowie w Sejmie.
Dr Lieberman: Czy zna pan wypadki z oficera 

mi w Sejmie?
Trąmpczyński: Znam dokładnie przebieg.
Dr Lieberman': Jakie wrażenie zrobiło to zaj­

ście, a następnie przyjście Piłsudskiego do Sejmu?
Trąmpczyński: Było jasne, że jest to jakiś atak 

na Sejm.
Dr LicDcrman: Czy znane są panu rezultaty 

śledztwa w tej sprawie?
Trąn.pczr ński: Tak jest. Wykaz ino, że kilku­

nastu oficerów przewodziło grupie, składającej się 
z 90 kilku osób. Grupa ta była w Sejmie, przeszło 
100 oficerów było obok w szpitalu Ujazdowskim.

Dr Lieberman: Jak się to odbiło na psychice 
Sejmu i Senatu?

Trąmpczyński: W histoitf parlamentaryzmu
polskiego nie było jeszcze takiego wypadku.

Dr Lieberman: Czy do wzmocnienia stanowi­
ska opozycyjnego lewicy przyczyniła sie też gospo­
darka funduszami?

Trąmpczyński: Tak jest, to bardzo poruszyło 
lewicę.

Trzy rodzaje przekroczeń budżet.
Dr Lieberman: Czy wpływ na stanowisko le ­

wicy i środka miały też przekroczenia budżetowe?
Trąmpczyński: Naturalnie.
Dr Lieberman: 0 co cnodziio Sejmowi w tej

sprawie?
Trąmpczyński: Sejm rozróżniał trzy momenty 

wydatków pozaoudzetowych: 1) wydatki koniecz­
ne, któreby akceptował bezwzględnie, 2) wydatki 
użyteczne, któreby przyjął do wiadomości, ale z od­
powiednią rezolucją, 3) wydatki niepotrzebne —< 
to sprawa 8 miljonów.

Opozycja a p. Barrel.
Dr Lieberman:’ Jaki był siocunek p- Bartla do

centrolewu?
Trąmpcryhpld: SnosunkL na początku były bar­

dzo dobre.
Dr Lieberman: Co było tego powodem?
Lrąmpeeyński: Bartol pochodził z lewicy, cen 

trolefr miał do mego zaufanie. -
Dr lneDerman: Czy gabinet Bartla różnił się od! 

innych rządów pomajowycn > .
Trąmpczyński: Starał się zachowywać pozory 

praworządności.

Konferencja u p. Prezydenta.
Dr Liebe.man. Ozy pan był u p. prezydenta?
Trąmpczyński: Byłem tylko trzy razy. Różni­

liśmy się tak w zaipatrywa oiach, że prosiłem, aby 
mnie więcej nie zapraszano.

Dr Lieberman: W  jakich zapatrywaniach?
Trąmpczyński: Choćby w kwestji mianowania 

tych samych ministrów.
Dr Lieberman: Co p. prezydent odpowiedział?
Trąmpczyński: Wnoszeniem ramion, ciągle m d 

wił o wpływie, jaki wywiera marszałek Piłsudski, 
twierdził, że tylko co 200 lat taka osobiatijść zja­
wia się na ś wiecie.

Si-

praca szła, gdy dawała rezultaty i stanowiła po­
prawę doli nie tylko ludu samego. Trudniej wy­
dawał złotego wiecej na obiad dla siebie, aniżeli 
setkę na stronnictwo, na pismo chłopskie, na za­
łożenie czegoś pożytecznego. Z zawodu był ogro­
dnikiem i z piękna duszy swej był nim także. 
Szczepił wszędzie zamiłowanie do piacy dla ludu 
i nad ludem, szczepił kwiaty ozlachetnj eh uczuć, 
szczepił zamiłowanie do roli-żywieielki, stojącej 
nieraz ugorem, szczepił dobroć i przyjaźń ludzką, 
jakiej nigdy nie ma za wiele na świecie. I szcze­
pił iz pogodzeniem rządkiem powodzeniem i 
rzadką wytrwałością, żeby Go kto od1 tej pracy 
oddzierał, żaby Mu ją utrudniał, zagradzał, nie 
reagował na nic i z uporem szlacheckiego ma- 
iiiactwa nieustawał w pracy, aż dopiął celu i zo­
rał ugor, jaki pos+enowił przemienić w żyzną 
glebę, spraoowanemi rękami wyrzucając ka­
mienie i chwasty, co nam pola głuszą, bo ko­
chał Polskę nie połową, ale całą duszą...

W  skromnem wspomnieniu pośmiertnem me 
mam zamiaru rozwodzić się nad 'całością Jego 50 
lat trwającej pracy społecznej w eąnmie, powie­
cie i kraju. To nawet nie na siły jednego czło­
wieka. Radbym tylko wspomnieć o śp. Andrzeju 
Sredniawskim na jednym odcinku Jego pracy, o 
1 a kim niewspomniano wylicza jąc Jego_ niespożyte 
zasługi. Czynię to i piszę o tein zamiast wygło­
szenia- Inowy pogrzebowej, która przebrzmi, a 
fakt zasługuje na lepsze uwiecznienie. A  no

wspomuienia upoważnia to, że z Andrzejem Śre- 
dniawskim przepracowawszy wspólnie przeszło' 
lat dwadzieścia bez przerwy, zdołałem ocenie żą- 
sługi tegu pierwszorzędnego chłopa-cbywawla^ 
w instytucji stworzonej wspólnemi siłami na po­
żytek polskiemu chłopu.

Na rogu ulicy Radziwiłłowskiej i Dra Zamen­
hofa w  Krakowie stoi dwupiętrowy i dwufron- 
towy gmach &e skromnym n&p'*em „Dom lado- 
w y“  ,,Wisła“ . Pod godłem ..Wisła** założyliśmy 
przed przeszło dwudziestu laty „Ludowe Towa­
rzystwo Ubezpieczeń*1.

Od założenia towarzystwa weszliśmy ze Śre- 
dniawskim do Rady Nadzorczej tegoż i poprzez 
wszystkie czasy zasiadywaliśmy przy pracy 
w tej „Wiśle**. Towarzystwo pzechodz-iło różne 
okresy, efektem końcowym jednak było to, że 
zdołało nabyć wspomniany gmach na cele wła­
snych agend i zdobyliśmy majątek tem bardzo 
pokaźny. K iedy przyszło do przejścia w  likwi­
dację owej asekuracji ludowej, po przyjęciu jej 
na etat rządowy, rozporządzaliśmy kamienicą*w 
Krakowie w  doskonałem miejscu. Zebrana P a ­
da Nadzorcza „Wisły** uchwaliła jednomyślnie 
z gmachu tego poczynić wieczystą fundację nas 
cele społeczne. Trzeba było widzieć Średmaw- 
skiego, jak zabiegał i skutecznie o siwo,•zenie 
domu ludowego w  Krakowie i by mu zostawić 
godło „Wisła** pod jakiem zapoczątkowano pra* 
cę. Średniawsbi został prezesem, a potem jednym

Zeznania b. marszałka Sejmu i Senatu posła Trąmpczyńskiego.
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Bojówka BB.
Adw. Urbanowicz: Czy były bojówki BB.?
Trąmpczyński: O wsiom, generał Dreszer i in­

spektor policji Ctreltoer w Poznaniu organizowali 
bojówkę. Stukilku d zie sio oiu ludzi ulokowano w ko­
marach, do»iali po 100 zł. i mieli za zadanie tcro- 
ryzować organizacje opozycyjne. M. in. pobili oni 
zgórą 100 osób z opozycji.

Wywiady.
Adw. Nowodworski: Czy pan jako dary, do­

świadczony pananieutarysta, jako członek Ticie-hs- 
tagu, a potem członek Izb w wolnej Polsce spo­
tyka! się kiedykolwiek i  takioini wywiadami, jak 
marsz. Piłsudskiego?

Trąmpczyński: Za mego życia nie, a w 19 wie­
ku też tego nie było.

Adw. Jarosz: Czy Sejmy opozycyjne uchwalały 
budżety?

Trąmpezyńsja: Tak jest.
• Urok. Grabówki: Jakie są przepisy regulujące 

odpowieJzialnuść prezydenta za złamanie konsty­
tucji?

TrąmpczyńsLi fljftaj® 51 konstytucji.
Piok. Ur ibOrt k i: Do jakiego czasu pan obser­

wował działalność opozycji parlamentarnej?
Trąmpczyń ski: Aż do końca.
Prok. Grabowski: Jaki los spotkał przekrocze­

nia budże.owe?
Trąmpczyński: Jak się utworzyła Większość 

w Sejmie, zostały zatwierdzone.
Prok. Grabowski: Więc parlament zatwierdził?
Trąmptayński: Nie parlament, lr>cz Sejm świę­

to wybrany.

P. Car a sądy — wesołe budżety.
Na pytani j obrony świadek przypomina sprawę 

dekretu prasowego i sprawę mianowania p. Cara 
generalnym komisarzem wyborczym.

Adw. Jarosz: Co panu w ia n o m o  t. zw we­
sołych budżetach?

Trąmpczyński: Wiem, ze pac komiki budżeto­
wej Senatu p. Piłsudski zarzucił poprzednim mi­
nistrom trwonienie pieniędzy budżetowych. W Sej­
mie zgłoszono wniosek o wykazanie, kto dopusz­
czał się tych przestępstw, ale przed rozpatrzeniem 
tego wniosku sesję zamknięto.

Adw. Urbanowicz: Gzy znane są panu wypadki 
nacisku władz administraCyjaych na Bądy ?

Tr^mpczjński: No, to są liczne wypadki. Zmar­
ły  pręzes sądu aneiacyjnego Ruszczyński mówił, 
te  p. Car, myśląc, że jest szefem sądów mających 
rozpatrzeć sprawę z dekretu prasowego, oświad­
czył mu: „Niech pan powie tym sędziom, że niech 
się nie ważą rozstrzygać przeciw rządowi Ja się 
• nimi poli&zę**.

Prok. Grabowski: Kto jest upoważniony do iu- 
teąpifetowania konstytucji?

Trąmpczyński: W  swoim zakresie prezydent, 
rząd, sejm i sądy. Zawsze tylko powinno,się przy­
puszczać, że interpretacja będzie lojalna.

Zamarzyć należy, że część zeznań p.marszałka 
f.ąmpczyńskego, dotyczące generała Zagórskiego, 
pobicia b. ministra Zdziechowskiego, pobicia re­
daktora Mostowicza skreśliła z prasy warszawskiej 
tenzura warszawska. Za zamieszczenie z rozprawy 
|awnej szczegółów, które dotyczą wymienionych, 
biegły konfiskacie również pisma i w innych mia- 
Itach.

*  kuratorów. Wartało patrzeć na pracę, jakiej się 
poświęcał i do jakiej miał młodzieńczy zapał. 
W  Kuratorjum zasiada trzech członków, wybie- 
ranycn z grona b. członków Rady Nadzorczej 
„W is !y“ . Ostatnie Kuratorjum Domu Ludowego 
„Wibia w  Krakowie składało się % sredniawskie- 
go, Fr. Wójcika i Si. Szczepańskiego. Admini­
struje domem fundacji Dr. Józef Włodek. Śre- 
dniawski byłwzorem. Nigdy nie staliśmy w opo­
zycji, bo jej nigdy nie zaszła potrzoba. Tlanowa- 
ło i wykonywało się wszystko w  wzajemnej zgo­
dzie i w  mitem poczuciu spełnianego obowiązku. 
M Lśnię w obecnym czasie mamy przebudowy­
wać gmach do celów ,,Donm Ludowego** i do 
wprowadzenia fundacji w  życie zdążamy. Ciężko 
odczuwać będziemy brak Andrzeja Sredniawskie-

Nie będzie Jego już światłych rad, Jego wy­
czucia dla sprawy i .tylko duch Jego będzie krą­
żył wśród nas i świadomość tego da nam możność 
eoelniania naszych obowiązków na pożytek ludu 
polskiego. Był czas, że w taktyce politycznej by­
liśmy odmienego zdania. Uszanował zdanie każ­
dego, choć w przekonaniach swych był twardym 

nieugiętym. Wielką zasługą Średniawfekiego bę* 
uzio wieczysty pomnik jakim będzie „Dom Ludo- 
rT“j  T  l3̂ a< w Krakowie i zawsze zaświadczy o 

znsłęaach widomych nie tvlko w powiecie 
myslen efrim, ale i w grodzie Jagiellonów.

Sn djia.wski dożył lat 74 życią, aj® umarł za-

Zeznanie sei
t

Prokurator zgłasza okscepcję pizeciw zaprzysię­
żeniu świadka, albowiem jest on również oskar­
żony w tej sprawie i oskarżenie przeciw niemu 
nie jest zawieszone.

Adw. Nowodworski zgadza się na ekscepćję.
Przewodu.: upomina świadka, że możo nie ze­

znawać na okoliczności, mogące mu zaszkodzić.
Korfanty: Nie skorzystam z tego przywileju.
Na pytanie adw. Nowodworskiego świadek ze­

znaje, że obecnie jest prezesem całej Cli. D. 
W czasie wypadków, których dotyczy oskarżenie, 
śląska Ch. D. nie miała nic wspólnego z resztą 
stronnictwa. W czasie plebiscytu na Górnym Ślą­
sku był mianowany przez ówczesnego naczelnika 
państwa Józefa Piłsudskiego komisarzem plebi­
scytowym. Na jego głowę Niemcy ńałożyli cenę 
150 tysięcy dolarów.

Historja 14 września w Katowicach.
Adw. Nowodworski zapytuje o wypadki z 11 

września 1930 w Katowi cach.
Korfanty: Po mowie Treviranuca Ch. D. w po­

rozumieniu z innemi stronnictwami ślnskiemi zwo­
łała manifestację w celu onrony granic Polski. By­
ły tylko stronnictwa opozycyjny gdyż nie uznaję 
zbliżenia się z obozem „sanacji moralnej1*. W mię­
dzyczasie aresztowano przywódców opozycji. Na 
wiecu wyznaczonym na 14 września miano poru­
szyć tę sprawę, ale wiec ten nie uiiał żadnej łącz­
ności z wiecami na ten dzień wyznaczonymi w  in­
nych miastach. Rezolucja wiecu nie miała się po­
woływać na kongres krakowski. Burmistrz Skud- 
larz wyonierzawił mi salę w hali po wystawowej 
w Katowicach. Było.to na 10 dni przou terminem 
wiecu.

Nagle rozeszły się pogłoski, że Związek po­
wstańców śląskich, którego prezi setn honorowym 
jest wojew. Grażyński i który pobiera subwencję 
z kasy państwowej, zwołał na ten sam dzień zjazd 
swych członków. Niektórzy członkowie Ch. D. pro­
ponowali odroczenie wiecu, bojąc się zajść. Uwa­
żałem, że w .państwie praworząanein nikt nic może 
przeszkodzić obywatelom w korzystaniu praw oby­
watelskich. Zgodziłem się rezygnować z pochodu. 
'Woj. Grażyński oświadczył naszym delegatom, że 
jeżeli nie wyjdziemy na ulicę, zgromadzenie od­
będzie sin spokojnie. Na wszelki wypadek zorga­
nizowałem obronę wiecu. Gdy przybyłem przed 
h«Ję o godz. 3 popołudniu, zauważyłem liczną po­
licję tomną i pdeszą; dowodził nią zastępca komen­
danta wojewódzkiego Jezierski. Szeregi Związku 
powstańców były w pobliżu. W tym ezasic strze­
lano do mnie, a samochód mój obrzucano kamie­
niami. Interweniowałem u Jezierskiego, ten po­
słał policjantów, którzy się pokręcili trochę i na 
tern sie skończyło.

Nie chcąc dopuścić do starcia, wiec zwołałem 
do innego lokalu. Nieprawdy jest, co świadkowie 
zeznali, że odezwa nawoływała do strajku gene­
ralnego. Odezwa nawołująca do strajku była wj 
dana dopiero po aresztowaniu Korfantego.

W dalszym ciągu Korfanty stwierdza, że woje­
woda Grażyński był na zjeżdzie powstańców 
i Związek ten, mimo zaLazu władz, pochód odbył.

Na zapylanie adw. Nowodworskiego Korfanty 
stwierdza, że Ch. D. śląska nie należała do Cen­
trolewu.

wcześnie. Byłby się przydał jeszcze niejednemu i 
niejedną pokierował sprawą. A  przedews^ystiFem 
szkoda, że nie doczekał się lepszej aoli chłopa 
polskiego, dla którego poświęcił pracę swego, ca­
łego, ofiarnego żywota. Tmcąc już zdrowie i koń 
eząc żywot jeszcze interesował się wszystkiem, 
w co się w  życiu zaprawił, interesował się ostat- 
niemi wypadkami politycznymi i oburzał się na 
nieprawność rozpanoszoną w Polsce. Żywot An- 
dzeja Średniawsldego może stanowić maierjat 
drogocenny do napisania księgi i byłoby wska­
zaną rzeczą, by do spisania takiej księgi rychło i 
sumiennie przystąpiono. Onisze ona; że współcze­
sna Polska *wydawała i chłopów na miarę wiel­
kich w  Narodzie i na wzór godny do naśladowa­
nia. Zapewne, iż dzieło taicie pociągnie znaczne," 
materjalne koszta, ale się powicie opłaci przeka­
zując SrednjawsMego młodym pokoleniom do na- 
ślrdowania i pójścia w  Jego ślady. Fundusze dro­
gą składek da się zgromadzić, tylko nie ociągać 
się z wybunanicm tej myśli i dokonaniem bardzo 
pożytecznego czynu.

Zamykając to skromne wspomnienie, kornie 
schylam czoło przed Tobą- wielki duchowy gaz- 
do-chlopa polskiego i wypowiadam: Cześć Twej 
świetlanej pamięci! A  światłość wiekuista niechaj 
Ci świeci po wdaki wieków! Spoczywaj w  Bogu!

STANiSł AW SZCZEPAŃSKI, 
i----—O  *

i. Korfantego
Ca,y Korfanty oyt w  Krakowie?

Adw. Nowodworski: Ozy ,prawdą jest, że pan 
jechał z ludźmi na samochodacn ciężarowych na 
kongres do Krakowa?

Kornanty: Czjtałem o ten. w akcie oskarżenia, 
jak również zeznał to szereg świadków. W  dum 
kongresu byłem w Katowicach, a mogą to potwier­
dzić świadkowie z mojej rodziny, jak również 
personel redakcyjny „Polanji". Osobiście wpływa­
łem na przedstawicieli Ch. D. krakowskiej, aby 
nie brali udziału w Kongresie. Jeżeli jakiś poste­
runkowy twierdzi, że mnie legitymował na szosie, 
to stwierdzam, że nie wiem, jak to scharakteryzo­
wać. Mam za dużo respektu dla sądu, aby właści­
wie nazwać tego rodzaju postępowanie.

Następnie Korfanty stwierdza, że ze w zględów 
taktycznych uważał za błąd udział Ch. D. w Cen­
trolewie, a gdy Chaciński zaproponował mu łącz­
ne pójście do wyborów, oświadczył, że na liście 
nie mogą się znaleźć ludzie, skompromitowani 
z obozem „sanacji r.ioa-aInej“ . W kilka dni później 
Korfanty został aresztowany. Aresztowanie to uwa­
ża Korfanty za niezgodno z prawem, ponieważ zo­
stał aresztowany przemem, zanim był doręczony 
dekret o rozwiązaniu Sejmu śląskiego.

Gwałty wyborcze.
Korfanty charakteryzuje obecny system, jego 

szkodliwość dla krajn. Zarzuca postępowanie nie­
zgodne z konstytucją oraz dowolną jej interpre­
tację. Mówiąc o terorze, wyk«zuje, że są dane usia 
lane przez rząd w stosunku do śląska. Na dowód 
przytacza skargę mniejszości niemieckiej do Ligi 
Narodów, a »*ąd w urzędowej odpowiedzi stwier­
dził, że gwałty miały miejsce. W  związku z tein 
odbyty cię procesy zgodme z poleceniem Ligi Na­
rodów, wielu urzędników zwolniono zo służby, n -  
nym udzielono nagany, nałożono grzywny i kary 
do sześciu miesięcy więzienia. To jest jedna z naj­
bardziej przykrych rzeczy, które trzeba powiedzieć. 
Sprawa śląska została wyciągnięta na forum mię­
dzynarodowe.

W  tern miejscu przychodzi do incydentu.
Adw. Szurlej prosi Korfantego, aby odpowie­

dział im zarzut, jakoby chciał oddać Śląsk Niemcom.
i’ roL. Grabowski protestuje przeciw zabieraniu 

głosu przez świadka w tej sprawie.
Obrona stwierdza, że sprawa ta jest w akcie 

oskarżenia.
Korfanty: Jeden z pp. adwokatów zaznaczył, że 

w akcie oskarżenia i w zeznaniach świadków 
wspominano, że ja chciałem współpracować 
z Niemcami.

Jakiś Joniec, którego zresztą nie znam, mówił 
ło do sędziego śledczego. Zadaniem sędziego śled­
czego i prokuratora jest wszechstronne wyświe­
tlenie prawdy. Jestem człowiekiem, który coś en . 
bił dla Polski. Siedziałem w więzieniach pruskich* 
jednak tam mnie nie traktowano tak, jak ..

Dramatyczne sceny.
W tern miejscu przewodniczący oświadcza, że 

wobeu tego, iż świadek nie może zapanować nad 
nei wami, odbiera mu glos i zwalnia od dalszych 
zeznań.

Korfanty mówi w dalszym ciągu.
Przewodniczący: Ja nie dopuszczę do podob- 

nych manifestacyj.
Korfanty: To nie jest manifestacja, to jest 

prawda.
Przewodniczący: Zwalniam świadka i zarzą­

dzam przerwę.
Obrońcy zrywają sic gremialnie z miejsc, oskar­

żeni również wstają.
Obr. Berenson: Procedura nie zna takiego 

zwriniania świadka
Przewodniczący woła zirytowany: Proszę lunie 

nie pouczać, zarządzam przerwę, świadka zwal­
niam.

Komplet sądzący wstaje i wychodzi.
Obr. Berwnson woła za sędziami: To tak oie 

można, to gąd dopiero mnsi zdecydować o zwol­
nieniu świadka.

Po przerwie przewodniczący udziela głosu pro­
kuratorowi Grabowsl :iemu.

Prok. Grabowski: Nastąpiło elementarne po. 
gwałcenie praw proceduralnych przez panów 
obrońców. Zostały tu wyciąenięte pizez obronę 
okoliczności, nie mające nic wspólnego ze spiawą. 
Okoliczność pieniędzy niemieckich nie była przed­
miotem aktu oskarżenia. To, że p. Korfanty miał 
przykrość usłyszenia tego, zawdzięcza tylko obroń­
com, z których jeden wyciągnął to ivrzed oaru 
dniami. Oskarżenie prosi, żeby' świadek był ba­
dany nadal, lecz z tom zastrzeżeniem, aby sąd 
wreszcie raczył prowadzić rozprawę w ten sposób, 
żeby zeznanto świadków nie stały sie trybuną! 
przemówień przeciw rządowi. Część zeznań p Kop,
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tamtego doiycząca skarg mniejszości niemieckiej, 
jest wątpliwego charakteru patrjotyczuego.

Glos na lawie obrony: Co to jest? To jest obra­
ła świadka.

Wrzawa na sali sądowej.
Obr. Nowodworski: Proszę o zaprotokółowanie 

•świadczenia j>. prokurator^.
Obr. Szuriej: Imieniem ławy obrończej proszę 

o dalsze badanie świadka Korfantego. Jednocześ­
nie proszę., aby badano świadka nietylko w ra­
mach oskarżenia, ale i obrony, a obroua powołała 
świadków ua fakty łamania prawa i terom. Jeżeli 
zrobiliśmy p. Korfantemu przykrość, to on nam to 
wybaczy, ale p. prokurator nie ma legitymacji ani 
prawnej ani osobistej (głos z ławy oskarżonych: 
ani moralnej), aby podawać w wątpliwość patrjo- 
tyzm p. Korfantego. Nie można się dziwić, jeżeli 
świadek, mówiąc o przeżyciach lat ostatnich, oka­
zuje widoczne wzburzenie. Krzyk jego jest jeszcze 
ta cichy, a sala sądu za ciasna. Korfanty wspomi­
nając o uprzywilejowane™ stanowisku Niemców 
w Polsce mówił, żc prawo w państwie, musi być 
dla wszystkich jednakowe. Po sądu zwracam się 
z apelem, aby proces prowadzi? z wyrozumiałością 
(jak dotychczas i pozwolił nietylko nas oskarżać, 
nie się i bronić.

Przewodniczący óś\yiadczn, żc dopuszcza dalsze 
badanie świadka.

$w. Korfanty: Wysoki Sądzie! P. prokurator 
mnie obraził.

Przewodu.: Przywołuje świadka do porządku. 
Tu nie jest miejsce do tego. Proszę pytania za­
dawać świadkowi.

Obr. Szuriej, wskazując ua lawę oska lżonych: 
Co pana łączy z oskarżonymi, panie senatorze?

iśw. Korfanty: Mój stosunek z ławą oskarżo­
nych byt dawniej luźny. Dziś łączy muie walka 
o wolność sumienia.

Przewodniczący przywołuje go do porządku.
św. Korfanty: Jeżeli Wysoki Sąd nic pozwala 

mi mówić, to w takim razie dalszych zeznań się 
zrzekam.

Obr. Szuriej: Nie mamy więcej pytań dla' 
świadka.

Sąd z widma p. Korfantego i zarządza półgo­
dzinną przerwę.

Po przerwie podnosi się z ławy obrońców adw. 
Nowodworski i oświadcza, że z polecenia p. pro­
kuratora w Sądzie okręgowym komisarjat rządu 
skonfiskował w prasie sprawozdanie z rozprawy. 
Prosi przewodniczącego o interwencje.

Prokurator Grabowski ■*’ replice zaznacza, żc 
jeżeli chodzi o skargi w tej sprawie, obrona po­
winna zwrócić się do pokoju prokuratorskiego.

Prsewodn.: Sąd nie możo uwzględnić wniosku 
obrony.

Adw. Nowodworski prosi o zaprotokółowan ię, 
że przewodniczący podczas rozprawy stwierdził, że 
sąd daje wiarę oświadczeniu oskarżonych co do 
przytoczonych przez nich faktów o gwałtach, ła­
maniu praw i teroru, stosowanych przez rząd.

Prok. Grabowski sprzeciwia się temu, twier­
dząc, że nie chodziło tu o fakty stwierdzone przez 
świadków i oskarżonych, lecz o subjektywne oko­
liczności, i>odane przez oskarżonych.

Adw. Nowodworski w replice ]>odjkreślą, że 
przewodniczący dwukrotni© złożył oświadczenie,
0 którem mówa.

Przewodniczący po naradzie z sędzią Ryka- 
ezewsłrim pokreślą, że, mówiąc to, miał na myśli, 
iż sąd zna okoliczności, które skłoniły oskarżonych 
do ich działania, i że te okoliczności zasługują na 
wiarę.

Po zeznaniach marsz. Trąmpczyńskiego oraz 
sen. Korfantego, przyszła kolej na wybitnych po­
lityków z partji socjalistycznej, z dawnego „Wy­
zwolenia", a wreszcie na byłego kilkakrotnego 
premiera Bartla.

Zeznania przuwódców PPS.
Pos. Pużak, jeden z przywódców socjalistycz­

nych, ni ©zaprzysiężony stwierdził, że PPS. nie 
rozporządzała bojówką, że ćwiczenia milicji były 
kursem przysposobienia wojskowego, których pro­
gram był ułożony przez władze wojskowe. Opo­
wiadanie o szykowaniu jakiegoś spisku wojsko­
wego ze strony socjalistów jest, zdaniem świadka, 
legendą. Na pytanie co do zamierzonego w Kra­
kowie marszu na Warszawę, odpowiedział świa­
dek, . że zarzutu takiego nie można wogóle brać 
poważnie. Zamachów nie przygotowują się na pu- 
blieznem zgromadzeniu.

#

Dalszy świadek, pos. Tomasz Arciszewski, ko­
mendant socjalistycznej milicji, niezaprzysiężony, 
stwierdził, że milicja PPS. służy tylko do utrzy­
maniu porządku na wiecach i przy pochodach
1 nie jest uzbrojona. Bojówkami rozporządzała sa­
nacja. Zdarzały się napady umundurowanych 
członków „Strzelca" na dzialaczów PPS. Świadek 
był inicjatorem kongresu centrolewu w Krakowie 
i miał nadzór nad bezpieczeństwem, w czasie 
żjazdu. Manifestacja odbyła się w zupełnym spo­
koju. Rezolucje, uchwalone na Kongresie, doty­

czyły tylko obrony praw i Konstytucji. Świadek 
zgadza się z niemi całkowicie.

*

Z kolei zeznawał pos. Niedziałkowski, prezes 
parlamentarnego klubu PPS. Zobrazował on po­
wstanie Centrolewu, który powstał d l« obrony 
prawa i Konstytucji. Świadek stwierdził, że jest 
autorem przyjętych przez kongres Cetrolewu re- 
zolucyj. — Stwierdził dalej, że marsz. Piłsudskie­
mu przed majowym zamachem ofiarował objęcie 
rządu s. p. pos. Marek w imieniu stronnictw lewi­
cy. Było to w pierwszych dniach maja. Marsz. Pił­
sudski stanowczo odmówił. Wreszcie, w odpowie­
dzi na uwagi prokuratora, że przed wojną Ignacy 
Mościcki i Józef Piłsudski domagali się uznania 
niepodległości Polski na zjeździ© socjalistów', 
stwierdzi! świadek, że z ramienia PPS. na terenie 
międzynarodówki działali przed wojną Daszyński 
i Witold Jodko.

Zeznania b. prezesa „Wyzwolenia”
Dalszy świadek,. Błażej Stolarski, były prezes 

klubu „Wyzwolenia1 stwierdził, że ehlop polski 
nie jest skłonny do żadnych rucliaw ek. Chłop pol­
ski chce tylko spokoju. Ideałom chłopa jest mocny 
rząd, oparty na prawie.

Zeznanie prezesa N P R .
Dalej zeznawał świadek Popiel, prezes Naród. 

Partji Robotniczej, także więzień brzeski. Oświad­
czył on, że zgłosił się sam do sędziego Demanta, 
aby się dowiedzieć, cz.y jest oskarżony razem z in­
nymi więźniami brzeskimi. Dowiedział się, że bę­
dzie zamianowany specjalny sędzia śledczy, który 
będzie badał cala sprawę masek gazowych, już 
swego czasu zbadaną przez sąd wojskowy. Dalej 
oświadczył, że w' kolach sanacyjnych jest zniena­
widzony głównie za to, że uchodził, zresztą nie­
słusznie, na terenie Sejmu'za figurę gen. Sikor­
skiego. W  jego osobie chciano się porachować 
z gen. Sikorskim, „bo to zawsze łatwiej, niż z tym 
generałom".

B. premjer Bartel zeznaje.
Były kilkakrotny premjer prof. Bartel stwier­

dził, że nie widzi żadnej łączności między opozy­
cyjną akcją Centrolewu a zajściami ukraińskiemi 
w Maiopoisco wschodniej. Objąwszy ostatni raz 
rząd, miał wrażenie, że wprowadiził znaczne od­
prężenie wr zaostrzonej już mocno sytuacji poli­
tycznej. Wśród stronnictw opozycyjnych nie odczu­
wał nastrojów rewolucyjnych. — Przy obradach 
nad. budżetem, przezeń przedłożonym, ujawniła się 
po raz pierwszy działalność Centrolewu. Ówczesny 
marszałek Sejmu, Daszyński, oddal rządowi wtedy 
wiele, pomocy. Budżet został przyjęty. W  min. 
spraw wewn., ani od szefa bezpieczeństwa w tem 
ministerstwie, p. Kaweckiego, nie słyszał nigdy
0 rewolucji. Nic też na jakiekolwiek tendencjo rewo 
lucyjnc nie wskazywało. (P. Bartel ustąpił w kwiet­
niu 1930 r.). O zamiarach narzucenia konstytucji 
w jego gabinecie nie było mowy. — Świadek 
stwierdza, że nieraz mu się zdarzało, iż spotykał 
się z twierdzeniem, że tego lub owego żąda marsz,. 
Piłsudski, a pokazywało się, gdy się zwrócił do 
marsz. Piłsudskiego, że było inaczej. Stwierdził 
też, że ze strony sanacji był sam przedmiotem 
ataków, nieraz wprost nieprzyzwoitych. — Zarzu­
cano mu, że chce wrócić do metod praedmajowych
1 za to, że powiedział, iż Polskę nie śtać na zbytek 
walk wewnętrznych. Jako premjer nie miał świa­
dek powodu uo skarg na parlament, bo parlament 
załatwiał mu rzeczy, jakich żądał. Nie szło to bez 
trudności, ale niedobrze jest, jeżeli parlament 
uchwala Wszystko bez oporu.

Dalsze zeznania.
Z dalszych zezifań podkreślić należy zeznanie 

posła Itoguszczaka ze Śląska. Zeznał on, że jiie- 
rozpisanie w terminie wyborów do Sejmu śląskie­
go było sprzeczne z Konstytucją. Z tego powodu 
chciał świadek stawić wniosek o pociągnięcie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej do odpowiedzialności 
przed Trybunałem Stanu. Zaniechał tego, ho mil 
wytłumaczono, że do takiego skandalu nie można 
doprowadzać.

Prezydent miasta Lodzi Ziemięcki stwierdził, 
że w jego mieszkaniu przed zamachem majowym 
odbywały się narady z kolejarzami, aby zamach 
poparli, co się też stało.

•

Zegnania byłego wojewody 
p. Dunin-Borkowskiego.

Były wojewoda lwowski, a następnie' poznań­
ski. p- Piotr Dunin - Borkowski zeznał, że działal­
ność Centrolewu nie miała żadnego związku 
z akcją ukraińskich terorystów na terenie zagra­
nicznym. Działalność Centrolewu była dostosowa­

na do nadchodzących wyborów. W partji rządowej 
były pewne odcienie, dążącp może do zamachu, 
nie można tego jednak uważać za dążenie rządu. 
Dążeń zamachowych świadek nie widział ani 
u socjalistów we wschodniej Małopolsce, ani 
u Piastowców w zachodniej i w Poznańskiemu 
gdzie Piastowcy są poważną silą, ani u Narodowej 
Partji Robotniczej, dość silnej w Wielkopolsce.

Nowoczesny poganin.
Słynny dozorca więźniów brzeskich Kostek 

Biernacki napisał książkę p. t. „Djabeł zwycięzca" 
która jest odzwierciedleniem jego własnych prze­
żyć, i z której dusza Biernackiego wygląda. Dzien­
nikarze o tem dziełku Biernackiego piszą:

„Czuć w tej książce człowieka o silnych namięt­
nościach, człowieka zdecydowanego, który nie zn^- 
si ani sprzeciwu ani dyskusji na żaden temat".

„Z wielkim pesymizmem (niewiarą) patrzy Biet 
naoki na człowieka. Jest to przeważnie dla niego 
zwierzę szczute, albo szciujące. Krew przejawia się 
tu jako element zasadniczy wszelkiej ludzkiej hi- 
storji, a mord jako odwieczne założenie ludzkie] 
natury".

Wreszcie powiada Biernacki: „Normalny czło­
wiek tęskni za mordem, choćby w najgorszym ra­
zie tylko za mordem owadów". Jest to podług Bier­
nackiego najstarsza i najszacowniejsza tęsknota 
ludzka". Oto dusza Biernackiego.

My ludowcy, wychowani na etyce chrześcijań­
skiej, wcale nie tęsknimy za mordem i morderstwa 
nie uważamy za odwieczne założenie ludzkiej na­
tury. My, wyrośli w kulturze chrześcijańskiej, je­
steśmy wyznawcami miłości bliźniego, czcicielami 
prawdy, przeciwnikami rozlewu krwi i mordów, a 
zwolenikami wełniści, równości i braterstwa. Chry­
stus nie kazał mordować, a przebaczać. Gdy Bier­
nacki by? dzieckiem, pewnie co rano za matką Tul? 
opiekunką mówił: „ I  odpuść nam nasze winy*.. Al# 
Biernacki już dawno widocznie zapomniał o tej 
chrześcijańskiej modlitwie, a z tego co napisał wy­
raźnie widać, iż całkiem „zaprzał się Chrystusa",

Ale były czasy, gdy człowiek człowiekowi był 
wilkiem, gdy wyznawano zasadę „oko za oko, zab 
za ząl>“ . Ryły czasy, gdy namiętności ludzkie ni- 
czom nie były kielznane. gdy byli szczuci i tacy, 
którzy szczuli, gdy krew była zasadniczym elemen­
tem ludzkiej historji, a mord założeniem ludzkiej 
natury. Były to czasy przed erą chrześcijańską, by­
ły to czasy pogańskie. Wtedy djabeł zwyciężał. To 
też Kostka Biernackiego, autora ..Djabła zwycięz­
cy" zmuszeni jesteśmy nazwać nowoczesnym poga­
ninem. Spóźnił się ten pan ze swem urodzeniem
0 d wa tysiące lat.

A źe Kostek Biernacki jest wykwitem sanacyj­
nej elity, przeto po jego dziełku sądzimy, jakiej 
moralności hołdują jego polityczni przyj’aciele.

Nie jest jednak prawda, jakoby ludzi tęsknili 
do mordów, albowiem ludzkość tęskni do pow­
szechnego pokoju.

Pod jednym tylko względem ma racje Kostek 
Biernacki, a mianowicie: Djabeł jest dziś w  Polsce 
istotnie zwycięzcą,

To też Polacy są podzieleni na szczujących 1 
szc* tych, a kto nie chce należeć do obozu szczu- 
jący h, ten jest z cała zaciekłością szczuty.

Djabeł zwycięzca tak dziś opanował dusze wie­
lu ludzi, iż djabełki te, w ludzi \ycieione, różne 
ohydne rzeczy wyczyniają. Zapinał Zagórski, na­
padnięto na Zdziechowskiego, Nowaczyńskiego, śp. 
Dąbskfego, Dra Wronę i wielu innych. Djabli w 
ludzkiem ciele zamordowali Hołówkę. Napadano 
na redakcje pism, rozbijano wiece i fałszowano 
wybory. Oto djabelskie panowanie.

Jest takie podanie, że gdy Adam i Ewa byli z 
raju wydaleni, Pan Bóg rzucił im garść 'ziarna zbo- 
żowego. Djabeł dostrzegłszy to i rozumiejąc, że Pan 
Bóg rzucił im coś dobrego, zagrzebał to ziarno w 
ziemię. Ale właśnie ziarno wtedy wyrosło i wy­
dało zboże, którym się ludzie żywią. Tak jest 1 
dziś. Dziś też djabeł ziarno prawdy zagrzebuje 
w ziemię, aby go ludzie nie poznali, ale z tego 
ziarna wyrosną takie wielkie i szumiące łany praw­
dziwego zboża, iż ludzie w jaśni słońca i rozwese­
leniu bedą z tego zboża spożywać owoce prawdy
1 braterstwa.

Abyśmy tego jak najprędzei doczekali, trzeba, 
aby wszyscy ludzie dobrej woli do walki z tem 
djabłem i jego panowaniem wystąpili i wypędzili 
go z Polski — do piekła.

Wzywamy przeto wszystkich ludowców do wal­
ki z szatanem, aby w Polsce jak najprędzej za­
triumfowała wolność, równość i braterstwo.

Precz z djabłem zwycięzcą i sługami jego!
Kropidło.

Równej kary godni,
Co zbrodnie popełniają i co bronią zbrodni.

Osiński.
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Wyrazy współczucia
i  powodu zgonu ś. p. sen. Sredniawskiego.

Już po zamknięciu poprzedniego numeru na­
deszły depesze i listy z wyrazami współczucia z po­
wodu zgonu ś. p. A. Średniawskiego:

Wieice Szanowny Zarządzie! '
Niestety z powodu wyjazdu na kurację nic mo­

głem wziąć udziału w pogTzebie wielkiej pamięci 
zasłużonego dla ludu ś. p. Andrzeja Średniawskie- 
gc. Na ręce Zarządu Stronnictwa Ludowego „Piast“ 
przesyłam najżywsze wyrazy głębokiego żalu z tak 
bolesnej straty Męża Cnotliwego i najlepszego 
Polaka! Z wysokiem poważaniem

Ks. Ludwik Kasyiłyk 
Rabka, 16. listopada 1931 r.

#
P. T. Zarząd Okręgowy Stronnictwa Ludowego

w Kiakowie.
Przejęci do głębi zgonem Senatora Średnia w- 

skiogo — niestrudzonego bojownika sprawy ludo­
wej, której został wierny do ostatnich chwil swego 
owocnego żywota — ślemy Wam wyrazj współ­
czucia. Łączymy się w bólu po stracie Jego — z ro­
dziną, której na Wasze ręce przesyłamy nasz hołd 
dla jego prochów.

Cześć Jego niezapomnianej pamięci.
ZA ZARZĄD POW IATOW f 
STRONNICTWA LUDOWEGO

A. Wawrzkowicz, prezes.
SLtyżów, 14. listopada 1931.

U  powodu śmierci Senatora Sredniawskiego — 
przesyłam wyrazy szczeregu żalu i głębokiego 
współciuuia.

Ubył z szeregów ludowych przepiękny typ chło­
pa, obywatela, którego pracowity i bezinteresow­
ny żywot w służbie dla dobra narodu, krystaliczny 
charakter i niezłompa wierność dla wszelkich wtka 
zań Idei ludowej — czynią pamięć o Nim bardzo 
drogą i niewygasłą.

Dla uczczeniu pamięci Zmarłego stwórzmy fun­
dusz oświatowy Jego imienia.

Na ten cer pozwalam sobie dożyć skromny 
datuk Inż. Władysław Ostrowski.

Lwów, 17. listopada 1931 r.
f

Dla prezydjum Stronnictwu Ludowego przesy­
łam wyrazy głębokiego współczucia z powodu zgo­
nu człowieka o kryształowym charakterze zasłużo­
nego obywatela, gorącego patrjoty, jakim był ś. p. 
sen. Andrzej Średniaiwski.

Warszawa, 17. XI. Zygmunt Lauocki.

Katastrofalny spaaen cen 
budła hodowlanego.

„Ilustrowany Kurier Codzienny" donosi:
„Jak katastrofalnie kształtują się ceny rynkowe 

bydła rogatego, dowodem ostatni jarmark w Żt_b- 
nie ad Dąbrowa. Krowy płacono od 80 do 50 z ł , 
świnie do 100 kg. wag, od sO do 60 zł., powyżej 
100 kg. do 80 zł., prosięta można było kupić wprr sl 
są bezcen.

Również tanio płacono konie. Znamy wypadek, 
że pewien gospodarz kupił znośnego konia za 13 
slotych.

Takie ceny panują w Dąbrowie, Tuchowie, Pil­
śnie i Ł d. (w okolicy Tarnowa). Wobec takiego 
spadku cen, położenie chłopa staje się z dnia na 
dzień coraz bardziej katastrofalne*.

—— ooo-----

Wielki i mały złodziej w Brzesku.
W wydziale powiatowym w Brzesku sprzeniewie­

rzył niejaki, urzędnik z Funduszu bezrobocia przesz­
ło 10.00O zf. Pomimo upływu kilkunastu tygodni 
ttie został dotąd aresztowany, lecz swobobnie spędza 
czas w Wito wicach.

Oaegdaj na jannarioi w Brzesku ukradł chło­
pak bułkę ze straganu. Schwytany na gorącym 
uczynku został odprowadzony do aresztów Sądu 
grodzkiego i tamże zamknięty.

Co na to p. Prokurator?
 o-o-o-------

Mądry Polak po szkodzie.
Przed dworna laty pękła bania z agentami sprze­

dającym. pap:,ery wartościowe i obligeje państwowe;
j. obligacje 5% Premiowej Pożyczki Dolarowej 

[i obligacje 4% Premijowej Pożyczki Inwestycyjnej. 
Dw"© takie zakupiłem na "aty, spłacając 17 rat co 
17 75 zł. z dodatkami 215 zł., żeby dowiedzieć się 
!P° sotacfimu 'Ostauniiej raty, iż Ludowy Bank Spół­
dzielczy we Lwowie raczył zbamknitować.

Wierzyłem świecie, 4e za obligacje państwowe od­
powiada rząd, i wypuszczając owe w obieg i, że po- 
. zwdenae sprzedaży dał ludziom godnym zaufania i 
ma nad n eam nadzór, tak, iż wykluczona jest st.na>- 
tja. 2a obligacje nominalnej wartości 150 W ,  płaci 
się 215 zł. Ozyż to nie zdzierstwio? Gdyjby było ogło­

szone w gazetacli, że obligacje „kto bądź sprzedaje’1, 
i, że Rząd polski nae bierz© odpowiedzialności, za 
sprzedających, wówczas sprawa byłaby ja&na nie by­
łoby tyle oszustw i strat. Stała mi się krzywda. JU- 
la się tysiącom, tylko diatego, że chcieli. Radowi pol­
skiemu przyjść z pomocą, a nie mogli za gotówkę za­
kupić obligaeyj państwowych.

Józef Myśliwy.

(Wieczorną porą.
Dymu się snują błękitnego smugi 
wieczorną porą ponad chaty szare...
Srebrny głos dzwonka wioskowego 
dźwięczy i dęby szumią stare...

...Hen! w górze! po chmur czarnem morzu 

...księżyc płynie blady 
I rzuca swe promienie, — 
na wód strumienia huczących kaskady...

Mirek "Władysław.

W kociołku sanacyjnym 
na Podhalu.

Wśroa sanacji na Podhalu wre i kipi z powodu 
wewnętrznych fermentów. Do ujawnienia zaś tych 
zaciekłyoL sporów, jakie tô -zą się oddawna o wpły­
wy i stanowiska wś,ód „elity" tutejszej sanacp, 
przycz, nil sie głównie wielki zjaza chłopski, urzą­
dzony 18. października b. r. przez Stronnictwo Lu­
dowe w Nowym Targu. Bo oto ukazało się dobitnie, 
że sanacja przegrała na Podhalu z kretesem. I nie 
pomogą tu żadne wykrętne i naciągane notatki, 
umies sozane raz po raz w cienko gwizdającym 
„Gospodarzu Polskim", gdzie w sposób gorzej, niż 
śmieszny wypisuje się chwalby o „Imponującym 
zjeździ© BBWR." "W szdk każdy może snadnie oce­
nić, że była to „imponująca" — ale raczej plajta 
wyskrobków bebeckich, skoro pomimo najgorliw­
szych zabiegów zdołano zebrać 120 (sto dwadzie­
ścia) osób w żydowskiej sali Hertza a 72 (siedm- 
dziesiąc dwie) osoby w sali rady powiatowej — 
wobec tej przeogromnej .masy chiopsmej, która się 
zjawiła w liczbie zgóią 4 000 (cztery tysiąc^) ucze­
stników na Zjeździe ludowym.

Więc widocznie — nie dwoiło się, ale poprostu 
troiło w oczach rozmaitych Gwiżdżów, Drużbaekich 
i t  p., jeżeli we dwu niewielkich salach widzieli 
niebywałe tłumy.

I ceiem uświetnienia tak szeroko zakrojonej 
uroczystości sprowadzono aże 4 posłów z BB i 1 
senatora z BBS! — Co za szkoda, że nie nazwano 
tego „Akademją", skoro prawie każdy, chociażby 
najma rniejszy wiec z udziałem jakiegoś posła z 
Be Be reklamuje się Łzumnie jako „akademję" — 
„poselską", gdy tymczasem w rzeczywistości nie­
jeden z tych panów posłów akurat tyle słyszał o 
Akademii (Uniwersytet), co zwykły śmiertelnik o 
astronomji (nauka o gniazdach, planetach i t. p. 
przypisek zecera).

Oozywista, że można wypisywać podobne „buj­
dy", przeznaczone chyba ną̂  „wywóz ‘ w inne, dale­
kie strony, ale trudno byłoby taić tak sromotną 
klęskę i jej następstwa u siebie w domu. Stad 
właśnie pochodzi ów niesłychany rozgardjasz, któ­
rego odgłosy przedostają się z podwórka sanacyj­
nego coraz bardziej na zewnątrz.

Otóż jesł rzeczą już ogólnie wiadomą, że pewna 
grupa sanatorów, niezadowolonych z „dyktator­
skich" zapędów pana prezesa urużbackitgo i jego 
nlez-lamości w „robieniu polityk*", czyni wszelkie 
wysiłki, aby usunąć dotychczasowych kierowników 
a przy tej sposobności załatwić swoje osobiste po­
rachunki. A jakie to tam przerozmalle zarzuty wy­
czyniają panu prezesowi „sami swoi", o tern moż­
na się przekonać z pewnego „memorjału", którego 
treść jest — jak na stosunki zaściankowe — wcale 
senzacyjna.

Nie chcemy jednak zanudzać w tej chwili Szan. 
Redakcji i Czytelników odsłanianiem tych prowin­
cjonalnych „rewelacyj". Ogółowi bowiem zdrowo 
myślącemu wystarczy wiedzieć, że to wzajemne 
„użeTanie się" w łonie sanacyjnej familji i wywle­
kanie na światło dzienne swoich własnych brudów, 
nie przedstawia nic więcej, jak tylko wiemy obraz 
nędzy moralnej całej tej zbieraniny z pod znaku 
„czwartej ozy tam innej brygady". Pozatcm jest 
dla społeczeństwa rzeczą najzupełniej obojętną, kto 
będzie w sanacji na Podhalu, czy gdzieindziej prze­
wodził, bo przecież istnieje* tyle poważniejszych 
spraw, które pochłaniają uwagę każdego, troskli­
wego o los Państwa obywatela.

 o-0-o--------
Wystąpienie sen. Korfantego.
Jak się dowiaduje „Gaz. Warsz.", w związku 

z sobołniem odezwaniem się prokuratora Grabow­
skiego na rozprawie brzeskiej o patrjotyzmie sen. 
Korfantego senator Korfanty wytoczy mu. sprawę 
sądowa.

OgMKU lubllensz.
Według rachunku Ukraińców w październiku 

193,1 roku minęło 50 lat od założenia „Ridnej szko- 
ły“ . Wydana z tego powodu odezwa podpisana 
przez prezesa Ilija Kukurudza i zearetarza Dr Mi­
rona Konowalca nie podaje bliższych dat powsta­
nia „Ridnej szkoły", lecz wym.enia tylko cele tej 
instytucji.

Otóż „Ridna szkoła" zakłada i utrzymuje pry- 
watne szkoły powszechne, średnie j zawodowe, se- 
minarja nauczycielskie, urządza zbiorowe lekcje, 
różnego rodzaju kursa i wykłady, zakłada dziecięce 
ogródki i bursy, bibljoteki, przeprowadza szkolne 
plebiscyty i staje w obronie uozniów i rodziców 
ukraińskich w walce z władzami.

Na to potrzeba wielkich funduszów i celem ich 
zebrania urządzono w dniach od 25 do 30 paździer­
nika tydzień Ridnej szkoły.

„Wzywa się też wszystkich ukidińców do p^acy
i szerzenia iaei, na której opiera się życie naroau".

Władze polskie nie przeszkadzają Ukraińcom w  
tej pracy i nie wgląoają w treść i barwę ukraiń- 
skicn odczytów, przemówień i rawoływań.

 oOo---------
Z życia wsi białoruskiej.

Wieś białoruska znajduje się obeeuei na roz­
staju i pra-a jest wielce utrudnioną tak na polu 
gospodarczem, jak politycznem. Tam, gdzie daw­
niej grasowały wpływy byłej „Hromady" popie­
rane przez Rząd polski, rozszerzyło się zapatrywa­
nie, że polityka to rzecz „pohaua", gdyż HromaćL 
demoralizowała i wyzyskiwała lud wiejskich. Tam 
znowu, gdzie „Hromady" nie było i nie potrafiono 
ludu zniechęcić do pracy społecznej, utrwalił się 
wpływ polskich organizacji i instytucji, które od­
dawna opanowały lud wiejsai tan- pod względem 
moralnym jak i materjalnym. To wielce wyiiarą. 
dawia Białorusinów, co przyznają białoruscy pra­
cownicy społeczni.

Dlatego wpływy „Białoruskiego Instytutu goi> 
pouarstwa i kultury" są minimalne, gdyż posiada 
mało środków materjalnych i wszystkiego 30 pla­
cówek („hurkow"), a ofiarność Biaiomsinow na 
cele narodowe jest nietylko nieznaczna, ale nawet 
świadczy o niechęci do pracy uświadamiającej. 

 ooo--------

W ia flo m o S tl u  św iata .
Wro^a Polsce robota w Anęljl.
Wszystkie gazety niemieckie podają artykuł 

angielskiego pisma „jGconomiste" o Pomorzu. An­
gielskie pismo dowodzi konieczność zniesienia tak 
zwanego korytarza i ostro napada na Polskę o to, 
jakoby Polska dąży do spolonizowania, obszarów, 
leżących na wschód od udry, a takie ao wchłonię­
cia Prus Wschodnich. Artykuł ten pisano widocz­
nie na zamówienie Berlina, ale on jest dla uas 
przestrogą, że na gruncie angielskim jairief wrogie 
nam siły prowadzą wieice dla nas szkodliwą ro­
botę.

— — OOO——
Wolna na Dalekim Wschodzie.

Na Dalekim Wschodzie wre wojna, wre woju* 
między państwami, które podpisały taa zwany Pakt 
Kelloga, między Chinami a Japonją. W ostatnich 
czasach rozegrała się wielka bitwa nad rzeką Non- 
ni. Armja chińska została rozbitą i cofnęła się w 
nieładzie w kierunku większego miasta Cczikar. 
Miasto to zostało zajęte przez, Japończyków.

* oOo--------
B. król Alfons w«lęty z pod prawa.

Na posiedzeniu Kortezów (parlamentu hiszpai* 
skiego) przyjęto przez aklamację wyrok, uznający,
ii król Alfons winien jest zdrady stanu, naruszenia 
konstytucji i gwałcenia porządku prawnego i ska­
zujący go na wyjęcie z pod prawa i na utratę praw 
do jego majątku, który przechodzi na własność re­
publiki. Każdy obywatel będzie mógł aresztował 
byłego króla, o ile powróci on do Hlazpanji.

3.000 detektywów strzeże 
mlu. Grandiego.

Oficjalna część wizyty Grandiego, włoskiego mi* 
uistra spraw zagranicznych w Stanach Zjednoczo­
nych zakończyła się. Grandi zwiedza obecnie sze­
reg miast amerykańskich.

Przed wyjazdem Grandiego z Nowego Jorku, 
burmistrz Walker wydał przyjęcie na cześć Gran­
diego. Podczas przejazdu Grandiego z dworca i 
Brodwayu do ratusza strzegło drogi 3.000 policjan­
tów i detektywów.

 oOo——
Sąd doraźny nad zbuntowanymi 

marynarzami niemieckimi.
Strajk marynarzy, który 'wybuch! na 42 statkach 

niemieckich w czasie -eh postoju w Leningradzie 
i który był podsycany przez władze bolszewickie, 
został wskutek energicznego protestu rządu nie­
mieckiego zakończony. Statki te opuściły już port
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znajdują' się w drodze do portóww Leningradzie 

maaierzyslych.
W  związku z tein w Iloltenau, jaiko pierwszym 

percie niemieckim, zaczął funkcjonować w trybie 
doraźnym specjalny sąd ławniczy

Najwyższy budynek św iata.
Najwyższy hu dymek świata „The Empire State 

Ruilding- ' zostaŁ otworzony dla puibilKzności w No­
wym .Torku

Wysokość tego gudynłw, mającego 86 pięter, wy- 
snoei 1250 stóp, czyn o 200 stóp więcej, niż wieża 
Eiffla w Paryżu.

Otwarcia dokonał na odległość prezydent Hoover, 
który w Waszyngtonie nacisnął guzik elektryczny, 
Oświetlając wnętrze całego gimiaołni.

Komitet przyjęcia, na którego czele stoi 1). guber­
nator stainu nowojorskiego Alfred Smit.li. podejmował 
200 gości śniadaniem na 86 piętrze gmachu.

■ Empire Siato Buildimg ma 63 dźwigi osobowe 
} 6.400 okipn., a <io budowy jego. którą, rozpoczęto 
17 marca 1030 roku. z>iiżvto 60 t.vsie®v tonn stali.

&Q€i Z ie lo n y m  
f ^ g n d f l g g g i .

Widlki Wiec Ludowy w Jaśle.
Dala 18 października br. w sali sokola w Jaśle 

■ ódlbył się wielki wiec Ludowy na który -przybyło 
1500 delegatów Kół mężów zaufania i sympatyków 
Stronnictwa Ludowego.

Przewodniczył Stanisław Ziemski zast. Jan Biei- 
ua. ki sekretarzował Józef Faber:

Referaty wygłosili posłowie Brodacki i Madej, 
czyk, w dyskusji pizemiawiał Bućko, Ziemski i td.

Uchwalono rezolucje: wołające o ratunek wsi gi­
nącej w nędzy, o samorząd powiatowy ; gminny, 
Czećć więźniom Bi^eskim, Votum zaufania pastom 
ludowym. ,

Odśpiewaniem roty i Gdy Naród do boju zakoń­
czono ten wspaniały i jednomyślny wiec, który mi­
mo, żo był publiczny, nawet jednym wykrzykiem nie 
fcostał zakłócony. ,

—  o-o-o .-------
Z Nowotarskiego.

KOŚCIELISKA paw. Nowy Targ. Dnia 8 listo­
pada br. odbyło się duże zebranie ludowe z udzia­
łem .najpoważniejszych gazdów — w Kościeliskach 
koło Zakopanego.

Przewodniczył jeden z najstarszych ludowców 
lozćf Stopka Borowy, sekretarzował SUnisław Pi 
|oń „KuM w“.

Z ramienia Zarządu powiatowego przybyli. W. 
Krzeptowski, Dr Józef Dec, Jan Pęksa i Dr Jan 
Galarem ski.

Powyższe zebranie, na którem zjawiło się około 
IDO uczestników, jest jeszcze jednym więcej dowo­
dem, że wieś podhalańska garnie sie żywiołowo 
de szeregów Stronnictwa Ludowego. Ze wszystkich 
7j i ś  stron Po Ilia la przybywają do Zarządu powia­
towego wciąż nowe listy z prośbą o przybycie, ce­
lem organizowania Kół ludowych.

Zebranie w Kościeliskach wyraziło hołd i se- 
deozne pozdrowienie więźniom brzeskim. Pozatem 
wybrano Zarząd i Komisję rewizyjną Koła ludo­
wego, ii- &»)•

 o------
Zjazd P. S. L. we Wieliczce.

W  zapełnionej sali domu robotniczego we Wie­
liczce ądbył się w dniu 18 października b. r. zjazd 
mężów zaufania powiatu Wielickiego, Zagaił pre­
zes zńrządu pow. p. T. Ciastoń witając w serdecz­
nych słowach przybyłych posłów Dr. Wł. Kiernika 
1 Stachnika.

Poseł Stachnik w dłuższym referacie przedsta­
wił polityczne i gospodarcze położenie państwa i 
wsi — poczem w dyskusji zabierali głospp. Roma 
nieć, Daniec, Piernik, Krawczyk i Ciastoń.

Frzemówł na zakończenie poseł Kiernik nawo­
łując do organizacji i jedności chłopskiej. Przemó­
wienie to jak również referat pósła Stachnika i in­
nych mówców przyjęto burza oklasków. Nędza wsi, 
zanik wszelkiego samorządu i szykany biurokracji, 
zjednoczyły wieś w jednem dążeniu do powrotu 
normalnych stosunków prawnych.

Na wniosek p. Woźniaka uchwalono jedno­
myślnie rezolucje, wyrażające solidarność ze stron­
nictwem ludowem, wdzięczność posłom ludowym, 
a szczególnie b. więźniom brzeskim za nieugiętą 
walkę w obronie prawa i ludu, dalej rezolucje do­
magające się umorzenia,zaległych podatków odro­
czenia płatności wszelkich długów7, usunięcia li­
chwy pieniężnej, robót publicznych dla dostarczenia 
pracy bezrobotnym nn w?i. ograniczenia wyzyska 
kartelów węglowych i cukrowych. Wśród pieśni 
„Gdy naród do boju“ — zakończył się ten poważny 
zjazd.

pach nioma za co kupić nawet pudełka zapałek. 
Nikt jednak nie zastanowi się nad tern, że jednym 
zapałkiem można zapalić i cztery razy. Wykonuje 
się to w następujący sposób: Pudełko zapałek kła­
dziemy w nilgotnem miejscu tak, ażeby pałeczki 
cośkolwiek były rozwllżone, następnie bieżemy nóż 
i łupiemy każdego zapałka na cztery części. Przy 
łupaniu trzeba być ostrożnym, gdyż nieumiejętne 
rozłupj wanie, a także tępy nóż powoduje kruszenie 
zapalnika. Najlepiej rozłupywać jest na połówki, 
gdyż niektóra ćwiartka często się psuje. Rozwilżo 
ne pałeczki nie kruszą się, przeto jak już wspom­
niałem, najlepiej przed łupaniem odwilżyć. Po ła ­
paniu kładz.emy zapałki tak, ażeby odpowiednio 
wyschły. Spróbujcie, a przekonacie się, ile zapo­
biegniecie daremnemu wyrzucaniu pieniędzy na dro 
gie zapałki. Jacek Henryk.

Wszysey C z y te ln ic y
„PI«STh;‘ do pracy!

Wydawnictwo „Piasta“ organizuje od 20-go 

października do 20 grudnia br.

Miesiąc Propagandy „Piasta44
w którym wezmą ucL.ał wszyscy czytelnicy 
,Piasta“. Każdy nasz czytelnik, który w  tym 
czasie zjedna nowego prenumeratora ,,Piastaw 
otrzyma zupełnie bezpłatnie jako upo­
minek książkę powieściową. Tlu nowych 
prenumeratorów zjedna dany czytelnik, tyle 
książek powieściowych otrzyma zupełnie bez­
płatnie.

Do pracy więc — zwłaszcza zaś mio- 
dzież zorganizowana w  kołach Stronni­
ctwa Ludowego!

Wydawnictwo.

K R O N I K A
Grudzień

L>ai. kalendarz riymako-katohoki

Saturnina 
Andrzeja, Justyny 
Natalji, Eligiusza 
Hipolita, Balbiny 
Franciszka Ksawer; 
Barbary, Piotra 
Sahby op., Anastaz, 
2 Adw. Mikołaja b.
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7 48 3 50
7 50 3 48
7 51 X 48
7 53 8 48
7 54 3 47
7 55 3 45

JAK OSZCZĘDZAĆ NA ZAPAŁKACH? 
Ciężki kryzys gospodarczy zapchał chłopa na 

łanąęyjnfi dno nędzy, tak, że po niektórych chału-

ZŁ 10 GR.

W czasie ostatnio przeprowadzonej' u rzez ko 
piórnika licytacja w Rogoźnie, powiat obornicki, 
sprzedano konia zupełnie uobrego za 10 zł. 10 gr.

POWRÓT 30.000 POLSKICH ROBOTNIFOW 
Z NIEMIEC.

Polscy robotnicy rolni, których liczba wynosiła 
jeszcze w ub roku blisko 100 tysięcy, znaleźli się 
w tym roku w Niemczech zaledwie w liczuio 40 ty- 
śięcy. Z tych 40 tysięcy przeszło 30 tysięcy powrac i 
przez Wrocław Ao kraju. ,

ZNISZCZENIE SIEDZIBY B. B.

Ze Świecia na Pomorzu donoszą, że w lokalu 
B. B, i „Strzelca" miało się odbyć zenranie sana­
cyjne z odczytem przybyłego z Grudziądza nieja­
kiego Slośki. Po rozpoczęciu zebrania na salę 
wkroczyła większa grupa osób, które mówców po­
biły niszcząc doszczętnie lokal.. Policja przeprowa­
dziła dochodzenie, aresztując trzech miejscowych 
działaczy lewicowych. Wypuszczono ich jednak 
wkrótce z braku dowodów winy.

2.224.500 UBEZPIECZONYCH W K CHORYCH.
Według ostatnich obliczeń, w Kasach Chorych 

na terenie całej Polski (oprócz województwa ślą­
skiego) ubezpieczonych jest 2,221.500 osób.

KTO PONIESIE KOSZTY II. POWSZECHNEGO 
SPISU LUDNOŚCI.

Koszty drugiego powszechnego spisu ludności 
poniesie Skarb Państwa, z wyjątkiem wydatków 
związanych z dostarczeniem komisarzom spisowym 
urzędowego , lokalu wraz. ,z urządzeniem, o>az 
oprócz wydatków na dostarczenie podwÓd. które 
to wydatki poniosą gminy.

ILU JEST KATOLIKÓW NA ŚWIECIE?
W państwie Watykańskiemu ukazało się wydaw­

nictwie Arno .Ter"j<dikms“, Iktóęe (podaje, Mfzuiitnt

spisu wszystkich katolików na ca tym ś wiecie, spo­
rządzonego z końcom roku 1929. Ze spisu tego do­
wiadujemy się, że ogólna, lic-zba katolików’ na .całym 
świecie wynosi 341,430.600 dusz.. Z tej liczby przy­
pada nu Europę 208 882.000, na Amerykę 109.097.000, 
na Azję 16.536.000, ma Afrykę 5.330.000, na Australię 
1 585.000.

PRZYDZIAŁ ZEGARKÓW OCIEMNIAŁYM 
INWALIDOM WOJENNYM.

Minister pracy i opieki społecznej wydał zarżą ■ 
dzenif w sprawie przydziału na koszt ministerstwa 
specjalnych zegarków z wypukłemu cyframi dla 5ne 
walidśw wojennych. Akcję przydziału zegarków in­
walidom ministerstwo powierzyło w tym roku Zwito* 
•kowi Stowarzyszeń Ociemniałych Żołnierzy R. P. Po* 
dania inwalidów o przydział zegarków mają być wno­
szono do powiatowych Tefeatów inwalidzkich, które 
przesyłają podania te do urzędów wojewódzkich, to 
zaś do krnis ar jaru rządu m. stoł. Warazawy spra­
wującego nadzór i kontrolę nad akcją przydziału ze­
garków. Do otrzymania zegarka mają prawo wszyscy 
ociemniali inwa 1 idziktórych kalectwo pozostaje w 
związki! przyczynowym, ze służbą wojskową. Zegary 
ki przydzielane inwalidom służyć im mają pi &ez prze 
ciąg 6 lat. *

I IE  JbST RÓŻNYuri JĘZYKÓW NA ŚWlECrE?

Według najmowijzycn badań lóczua istniejących 
na kuli ziemskiej różnych języków wynosi okrągło 
1000, włączając w tą liczbę 400 narzeczy i odmian 
językowych. Jak wielka rozmaitość panuje w tej dzie- 
dizinie, wskazuje fakt, że ewangelja jest przetłuma­
czona na 570. Miało znaną osobliwością w dziedzino 
lingwistyki jest fakt, te u plemienia Karybów r ęż- 
czyźni używają o t  ego języka niż kobiety: wszela­
ko język mężczyzn jest tu takie jętzyildem powszech­
nie uży wlanym.

TESTAMENT NA PŁYCIE GRAMOFONOWEJ 
JEST NIEWAŻNY.

Angielskie prawo spadkowe mówi wyrazuto 
o temi, że testament musi być wyrażony w formie 
widzialnej dla .oka. t

W tych dnach zaszedł jednak w Londynie Wy­
padek, który przyczyni się zapewne do rewizji tego 
prawa.

Oto jeden z obywateli angielskich zostaw7-! te« 
stament, utrwalony na płycie gramofonowej, na któ* 
rą „nagrał14 ostatnią wolę.

Sąd angielski wyszedł z założenia, ze płyta gjSk 
mofóBOwa wyaża myśl zmarłego w sposób dostępny 
tylko dla ucha, a nie dla oka, —  testament jeut 
więc nieważny. Spadkuoiercy zmarłego odwołali się 
do są/diu apelacyjnego, którego wyroku oczekują 
w Anglji z ogromnem zaciekawieniem.

DZIESIĘCIORO PRZYKAZAŃ CELEM UZYSKA­
NIA SETNEGO ROKU ŻYCIA.

Organizator amerykańskiej służby zdrowia dr. 
Stefan Smith jestv zdania, że każdy człowiek może 
dożyć setki lat, jeżeli będzie spełniał 10 przykazań 
według recepty tego lekarza. Qtu ich lista:

1) Nie jedz mięsa!
2) P ij wiele młeika!
5) Po godzinie 12 w południe I po jedzenia 

urządź tobie krótki spoczynek od 10—15 minutl
4) Spij 10 godzin!
■5) Spij ,przy otwarłem oknie, o ile pogod1 od­

powiada, w przeciwnym razie zostawić okno otwar­
te w sąsiednim pokoju! i

6) Nie pal tytoniu! <
7) Nie używaj alkoholu ani żadnych innych' 

podniecających środków!
8) Pogardzaj próżniactwem, bezczynność jest 

pierwszym krokiem do grobu!
9) Żyj w zgodzie z naturą!

10) Człowieku, nie irytuj się!

NOWY TYP LUKSUSOWYCH ZAPAŁEK.

Monopol zapałczany wypuścić mu w najbliższym 
czia sie ma rynek nowy typ luksusowych zapałek. 
Będą to zapałki kolanu czerwonego pakowanie w oz­
dobne płaskie pudełko.

6 I  PÓL MIL JARD A FRANKÓW ZŁOTA — KEKOR. 
DOWY STAN BANKU FRANCJI.

Zapas złota Baukiu Framaii zwiększył się w osta­
tnim tygodniu o 726 miliomów franków, tak, że wy­
nosi dziś 6.539 miijonów franków. Jest to rekordowy, 
'tan nigdy dotąd w Banku Francji nie nitowany.

JAK LUDZIE SZALEJĄ?

Niektóre gazety podały obra-ek pary tańęzące) 
z dopiskiem, że tancerz janny Werner przetańczył- 
bez przerwy 270 godzin (około 12 dni i 12 nocy), 
bijąc przeszło 3000 współzawodników. Czyż to nie 
szaleństwo?

& ł o * s z e F z a f £ i < &

(Piasta"
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AKiDEM ICKA MŁODZIEŻ LUDOWA.

Dnia 24. paiazjernika br. odbyło się Walne Ze­
branie Akademickie! Młodzieży Ludowej w Kra­
kowie, połączone z wyborem nowego Zarząau, w. 
któiego skład weszli kol. Mierzwa St. prezes, W. 
Skuza, Sciborowfcka H. wiceprezesi, 3ułko St., M. 
Kafel, Sekretarze, Kozioł St. skarbnik, Ptaśnik Fr. 
bibliotekarz, Matysik St., Suski G., Poiewkowa Z. 
kierownicy sekcy]. Śpiewak L., Marcinkowski J. 
członkowie Zarządu, Marszalek P., Kądziela wa St., 
Kowalkowski A. — komisja rewizyjna.

 0 0 0 -----------

8  lańgkh Prasowy S
P. Józef Burda, wezwany przez A. DecT składa 

na „Fundusz Prasowy" zł. 2.— i wzywa p. posła 
Pieniążka, Wojciecha Marka z Rogóżna, Niżnika i 
Białobrzegów, Władysława Gwizdaka z Dąbrówki 
i Wawrzyńca Marcinka z Żołyni do złożenia tej 
samej kwoty i wezwania dalszycŁ pięciu.

— ooo—

Baczność Hallerczycy w Sądeck;em!
W Nowym Sączu powstała Placówka Związku 

Hallerczyków.
łniormacje i zapjsy w  niedziele od 10—12 tej 

w lokalu Tow. Gimn. ,Sokół".
 0 0 0 ------------
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WYKAZ CEN 
z dnia, za listopada 1931 roku

Mięso wołowe z 20 proc. doki. I kl. 1.60, II  kl. 
1.30 ż ł., I I I  ul. 1 zł., mięso wołowe przednie I kl.

1.20 zł., II kl. I zł., III kl. 70 gr., cielęce tylne 
I kl. 2ł. 1.90, II ld. J.70, III kl. 50 gr., cielęce 

j przednie I kl. 1.50, II kl. 1.30, III kl. zł. 1.10, mięso 
wieprzowe (szynka sur.) I kg. 1.70, łopatka, boczek 
1 kg. 1.50. Słonina i bil ol 1 kg. 2.-10, smalec bia- 
ly za . 1 kg. 3 zł., szynka krajana na części 1 kg. 
5.40, wędzonka surowa 2.20, wędzonka gotowana 
2.60, kiełbasa siekana surowa 2 zł., wędzona 2.20, 
mięso wołowe z 20 proc. doki. tylne z prowincji ( 
1 zł., przednie 60 gr., cielęce tylne 1.55, przednie ■ 
1.2Ó, wieprzowe (szynka surowa) 1.60, łopatka, bo­
czek 1.40. — Chleb żytni jasny 1 kg. 44 gr, ciemny 
35 gr., bułka zwycz. o wadze 6 i pól dkgr. 5 gr. I 
Jaja świeże skrzynia 200—210 zł., kopa 8.80—9.30,1 
sztuka 15—17 gr., mleko niezbierane za 1 litr 30 

' do 35 gr., zbierane 16—20 gr., śmietanka kwaśna ! 
j 1.60—1.80, ser zwyczajny 80 gr do 1 zł., masło de-1 
■ serowe 4.20— 140, masło zwyczajne 3.50—3.60 zł., 
drożdże 4.50—5 zł. — Ziemniaki za lOO kg. 5—5.50 
za 1 kg 10—12 groszy, buraki ćwikłowe za ltlO kg.
6.50—7.50, za 1 kg. 12 -15 gr., marchew za 100 kg. >
6.50—7.50, za 1 kg. 12—15 gr, cebula za 100 kg 26 
dc 30 zł. za 1 kg. 35—40 gr., pietruszka za 1U0 kg 
10—12 zł., za 1 kg. 15—20 gr.; seler za 100 kg. 
20—25 zł., za 1 kg. 30—35 gr., Włoszczyzna świeża 
za 100 kg. 10—14 zł., za 1 kg. 18—20 gr.

Pszenica dworska za 100 kg. 28-50—29 zł. — 
pszenica biała za 100 kg.*-27.50—28 z ł , pszenica 
targowa za 100 kg. 27—27.50 zł., żyto dworskie za 
100 kg. 26.50—27 zł., żyto targowe 26—26.50 zł., 
jęczmień na krupy 22—23 zł., owies dworski 26 50 ■ 
do 27 zł., owies targowy 25—25.50, kukurucLa ru- 1 
muńska 27—28 zł., kminek krajowy czyszczony za 
100 kg. 145—150 zł., za 1 kg. 2—2.20, kminek ho­
lenderski za 100 kg. 155—165, za 1 kg 2.60—3, 
groch Victoria za luO kg. '34—36, za 1 kg. 30—65 
groszy, groch pół Victoria za lOu kg. 30—32, za 1 kg 
50 do 60 gr., groch zwyczajny za 100 kg. 28—30, za 
1 kgł 40—45 gr., fasola biała okręgła za 100 kg. i

28—30 zł., za 1 kg. 50 —60 gr., długa m  100 kg. 28 
do 30 zł., za 1 kg. 50—60 gr., krótka za 100 kgr. 
26—27 zł., za 1 kg. 40—50 gr., krasa długa za 100 
kgr. 32—34 zł., za 1 kg. 55—65 gr., mięszana za 
100 kg. 25—26 zł.

Mąka pszenna 45 proc. za 100 kg 46—47 zł, za 
1 kg. 52—54 gr., 60 procentowa za 100 kg. 42—43, 
za 1 kg. 48 —50 gr., ^ąka pszen^ 0000 z Kongr. 
ta 100 kg. 42—43, za 1 kg. 48—50 gr., mąka żytnia 
65 proc. krak. za 100 kg. 41.50—42 zł., za 1 kgr. 
46—48 gr., 65 proc. poznańska za 100 gr. 42.50 do 
43 zł., za 1 kg. 46—48 gr., pęcak targowy za 100 
Kgr. 32—34 zł., za 1 kg. 40—42 gr., siekanka za 
100 kg. 33 -35 zł., za 1 kg 42—44 gr., — otręby 
pszenne za 100 kg. 15.50—16, żytnie 16—16.50 zł, 
siano słodkie za 100 kg. 12—14 zł., średnie za 100 
kgr. 10.50—ll.bO, kwaśne za 100 kg. 9—10 zł. Ko­
niczyna pastewna za 100 kgr. 16—18 zł., słoma 
długa za 100 kgr. 8—8.50, mierzwa za 100 kg. 7 do 
7.50 zł., prasowana za 100 kgr. 7.50—8 zł.

O d p o w ie d z i  R c fla S fc tl.
WP. Franciszek Kusiak. Słotwina: Dziwi się Pan, ża 

Żurek został komisarzem gminy Słotwiny, a nawet dy­
rektorem Powiatowej Kasy Komunalnej, chociaż się na 
tych sprawach nie zna. Byt kandydatem na poste na 
liście BBWR., czyż to nie wystarczy? — WP Jan Ka- 
mol: Zwraca się Pan do Komitetów Domów Ludowych, 
ażeby dla zachęty innych skreślili historję powrtama 
Domów Ludowvch w swoich gminach. Dobra myśl, ta­
kie korespondencje chętnie zamieścimy, niestaty przy 
obecnym katastrofalnym kryzysie budowanie domów na 
wsi prawie ustało. Wiersz ma piękną intencję, ale duża 
braki w formie, dlatego go nie umieścimy.

— ooo—

Najlepsza kosa
rzeczyw iście doskonała.
0 Ile wątpisz szytaj z ian ie  
ntbywey, który p t keszeniu 

tak napisał
Ponice, 20. 9 192.“. 

p .  Babka pow Nowy Targ.

Moja szersza kosa jest bardzo 
dobre i jakby mnie Pan postał 
tak!ch jeszcze 10, tobym wszyst- 
kis rozsprzedał.

Andrzs] Ponicki.

N a s z a  r a k l a m a !  
a a z a  c t n y l  
a s z  t o w a r !

Prowadząc Nasz Dom Towarowy ua wzór 
ameryk. t. j. poo hasłem ,Z fabryki wprost 
do konsumenta” mamy możność wysyła­
nia wszelkich towarów w najlepszych ga­

tunkach z 50% zniżką.
Z.  zł. I I! 

wysyłamy L pulower męski Jo zapinania 
przy szyi (z tak zw. zamkiem ameiyk.l, 
1 kuszolę męską z zimowego tryk. w naj­
lepszym gatunku, 1 p. kalesonów z zimo­
wego tryk. w solidnym wykon., 1 szal zi­
mowy czysty wełniany, 1 p. rękawiczek 
wełnianych podw., 3 chusteczki do nosa 
z kolorowemi brzegami, 1 krawat jedwa­
bny w najnowszych wzorach i 1 p. skar­
petek ,Moulice“ Koszta pazesyłki z). 2.50 
płaci odbiortja.

Za  zt. 19  50 
wysyłamy 1 kostjum damski „Mouliue* 
w dużym rozm. t. j. spódnica i e wetr naj- 
mod. w  tym sezonie, 1 kombinacja strojna 
(Łemdhozeny) we wszystkich kolorach, 1 p. 
leform dams. z zimowego tryk. w najlep­
szym gai., 1 p. rękawiczek dams. czysto 
wełn. podw., 1 szal biały wizytowy w naj­
lepszym gat., 1 p. pouezoch „Macco* (kolor 
w-g „ycTenfa) i*3 chusteczki do rosa z JNan- 
sugw pięknych kolorach Koszta przesyłki 
zł. 2.50 płaci odbiorca. Zamówienia prosi­
my adresować Firma „Nasz Towar* Łódź, 
skrzynk s pocztowa 385. Uwaga! Wysyłamy 

bezpłatnie cenniki wszelkich towarów.

GW IAZDKA ZA PO Ł DARM O!
Każdy mąż I żoną powinni w yko rzys ta  tą  okazją celom wzajem ­

nego podarunku gwiazdkowego.
Dła rozpowszechnienia naszych znanych z dobroci i trwałości noszeniu 
matorjjsow postanowiliśmy na sezon gwiazdkowy wysyłać na żądanie ka­

żdemu po niebywale niskich cenach:

3 metry dobrego wełnianego materiału na | f i  
praktyczne zimowe ubranie męskie za zł. U

4 metry modnego ładnego marerjału „Tweed* |<1 
na praktyczną suknię damską za złotych \ A  

Za dobroć towarow gwarantujemy. O ile towar by się nie podobał, to przyj­
mujemy takowy z powrotem. — Paczki wysyłamy na listowne zamówienia 
pocztą za zaliczką (płaci się przy odbiorze na poczcie). Za przesyłk dolicza 
się to paczki 3 zł Zamówienia adresować Skład fabr. .Najtańsze Źródło' 
Łódź, Piotrowska 58. U W A G A !  Do każdej paczki załączamy wartościową 

gwiazdkę dla dzieci bezpłatnie.

Już czas pomyśleć o odnowieniu prenumeraty
na rok 1932.

I N S Y T U T  P O L IT E C * .  ' f C Z N Y
(ufyższa Szkoła Techniczna, em w adząca w ykiacy  

systemem korespondencyjnym ).
SEKCJA POLSKA

Celem polepszenia swegu by ta każdy nie opuszczając swych *<»jęd
ani miejsca zamieszkania, zostać monterem, kreślarzem, technikiem łub 
inżynierem wydziału • t e k t r o te c h r s lc x n w »  lub b u d o w la n e g o ,  zapi­

sując się w poczet stndentów Instytutu Politechnicznego w Paryżu,
P o  ak oń caon iu  w y d a je  s io  o d p u w io d n lo  d y p lo m y .

Instytut Politechniczny posiada Kurs Uniwersytecki, którego absolwenci są 
przyjmowani na ostatni kurs Uniwersytetu Fiancuskiego w Normandji.

Żądajcie programów i warunków przyjęcia pod adresem: 
IN S T n U T  PO LYTECH NIQ UE 66, B o a le v r r a  E xelm ans, P a RIS (!6 e )

ozdoby Choinkowe
tanio — wprost z fabryki

w kompletach bogato asortowauyoh, Każdy kompląjt 
dla całkow itego upiększenia choinki ssawiera pięknie 
skonstruowaną ohoinkę ze św. Mikołajem, ozdoby 
szklane, girlandy zło te i srebrne, lichtarzy ki. świecz­
ki, gw iazdki, fantaz. rybld, anioły, zimne ognie, 
nitki, w łosy rusałki i w iele in, nalnowszyoh ozdób.

Cena kompletu »A “ zł, 6*85, 
Gat. „Prhna“ i ł .  8*85, Gat. 
„UUXUS* zł. 12*90 3 kom­
plety razem tylfto zł. 80. Do 
komietu dodajemy DARMO

KOLENDY -  PIEŚri
dla uprzyjemnienia siołu 
<vlglltjiio#o. Do 8 ki nip'. 
■Ind em y 1  komplet da rm i. 
W ysyła  się w drewnianej 
skr: ynee w  dobrem 1 bez­
pieczne m opakowaniu.

3 0  ’ ‘ PHU/rU nowoczesnych w raz t  lalką pu Ila, 
JO UtOHnLn kinem, nshnmantem irohanlelsklm 
tylko zł. 13*65. (zamiast 30). Komplet n  -a -ier 
46 bawek z koieiką, harm onijk . t samochodem 
mechan. z ł ’ 7*40 (zam iast 40). 2 kom plety razem 
tylko  zł. 30 — Za koszta przesyłk i płanl kupujący 

W ysy łka  za Dobraniem.
Wytwórnia Ounob Choinkowych I Zabawek 
Nowoczesnych D O B R "  y  N S K I  Warszawa, 

ulica Karmelicka Ł, 15. 913

^ M I E R W O L
Chemika dr. Franzosa jedyny rady­

kalny i wypróbowa Ty środek 
(nacierania) przeciw

REUMATYZMOWI
kłuciu z powodu przeziębienia, po­
strzałowi, ischias twi i tp. Wszędzie 
do nabycia. Wyrób i główna sprzedaż

APTEKA. MIKOLASCHA 
Lw ów , Koptrnika 1.

898 ( - )

Komplet Świąteczny na gwiazdkę!
Chcesz sprawić przyjemność ojcu, matce, brata, 

siostrze, Inb najżyczliwszym  znajomym rumów kom­
plet świąteozny gw iazdkow y tylko £a 80 z!., a Je­
steśmy przekonani, że przez jakość 1 taniość tego 
towaru zawita w ielka radość do Tw ego nomu. —

Cały komplet tylko za 30 zł,
1 s z t  płótna białego firm y ..Sohełbler 1 Grohman** 
zaw ierająca 17 mtr. na 8 ko m d  męskich lub 9 dam­
skich, 4 mtr. Jedwabiu deseniowego na eleganoką* 
świąteczny suknię. 6 mtr. barchanu pusznego i cie­
płego (gładko biały lub w paski) na sukienki I bie­
liznę w szelk iego  rodzaju, 1 szal wełniany, ciepły, 
męski lub damski, ! p. rękaw iczek czysto wełn ia­
nych, męskich lub damskich, 1 krawat świąteczny 
czysto Jedwabny, 8 p. skarpetek grubych i Ciepłych 
ua zimę i dużo ładnych, wartościowych niespodzia­
nek na choinkę. Cały ten komnlet gw iazdkowy, 
k tóry w  zeszłym  roku kosztował 64 zł., d iis ia j w y­
syłam y tylko za 80 zł. za zaliczką pocitową, po 
otrzym aniu listownego zamówienia. Pcaei t lę  przy 
odbiorze towaru. Kupujący nic nie ryaykuj#, g d y i 
o Jie towar nie podoba się, przyim uwm y go z po­
wrotem, a pieniądze *  wracamy. Ci, k tórsy nadeślą 
8 zł. nie płacą kosztów opakowania 1 opłaty poest.

U W A G A : Chcecie zarobić pieniądze, om ijajcie 
pośredn ików  i przekupniów, a nap szoie kam* dv 
naszego składu fabrycznego * «P O L S K A  POMOC44 
Łódź, Plao Dąbrowskiego 3. — Na żądanie w ysy ­
łam y bezpłatnie cenniki. — W ysy łam y również 
8 mtr. bostona wełniaoego na cate ubranie męskie, 
palto i kostjum d&msoi w  Uoloraohs grannt i esarny.

Całe 3 m etry tylko *a 15 ił,  50 gr.

Najstarsza Dfogtrja M.Fr.ZopothjSju
K r a k ó w ,  m l. J e u b a  1? pono* w sze lk i. 4rodkl 
teom ios ł I *Ic ł-  Knelppo% «kI« 886 J l-IS )

Rozszerzajcie 
„ P I A S T  A"

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń

O fłosien ia  na 1 s*-on I. in  1 mm l-a ina ltow y I zt
laTY  T11* stronie 4-szpaltowej za 1 w iersz orm. 30 gr

tekście na etronie 3-szpaltowei za 1 wiersz mm. . : 80 gr

Strona og łoszeń  dzieli się na 4 szpalty. U- Strona tekstu dzieli się na 8 szpalty.
Drobne ogłoszenia za słowo 25 groszy, najmniej. . .  .  3 zł
Cało. strona S^zpaltowa w tekście ................................  . 100 zł

. . . ..........  ................. ' gr I Cała strona lyftiłow a . . . . . . . . . . . . . .  1000 zł , -
O g o sso n la  t y lk o  za  g o tó w k ę .  — os. term inowy druk administracja nie odpowiada — Ceny powyższe obowiązują od dnia O?to3z0ala — Od ogtoszcó długoterm inowych i biurom ogłoszeń rabat, 

ys  o d z ! w e  w to r e k  z d a tą  n ie d z ie l ! .  stosownie do umowy. —  Ogłoszenia zag 2 bieżne 100*Io drożej. W y c h o d z i w e  w to r e k  z  d a tą  n le d z lo ll.

Cała strona 4-szpaltowa po lekśoie • •  ........................... 490 ał
Układ tabel iryczny, cy frow y, kolorowy i na estatmiej stronie 

50010 drois

Wydawcą. Za Ludowa Tow. Wydawnicza: Stanisław MarcinkowskL Odipow. r^d;: Antoni Woźniak. Druk. „Głosu Narodu", Kraków, ood sani, R. ćerk*.


